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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie I  złr., kwartalnie 3  zlr., 
jnijrocziiie <► z?., rocznie I #  zł.

ó  iiiinuszenie ilu iloiuu dolicza się Ii*  i nt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarcl.jl 
Austro-WęgierskleJ: KURJER POLSKI

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz i  O  cent'w, za naste 
pne po S  centów’ —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie # ©  centów taksa 
i -1 centy od wyrazu; na ostatniej ątr. 
nie I ©  cnt. rakoa i jf  cnt. od w/rfcs’K 
W rubryce „Nadesłane" #W  centów od,  ̂

wiersza.

miesięcznie fl złr. 8 ó  cnt., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 ©  złr.

Numer pojedyńezjr b etł.
wychodzi codzieimie, a męc i w niedzielę, o grodz. 8 rano.

Adres dla telcgrsmów:
„ i i  O B J  MM" — R h  A K O S  

Rękopisów Eedakeja alt zwraes.

n *

R H D e ł  K i C a  A . X A n  M J j J i i I 8 T R . A . O J A : U l i o a  B a t e w a H t a  K Tr, 7 ,  X. D i o t r o .

OD WYDAWNICTWA.

— Ct.
1 5  et.

ct,

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc maj:
W miejscu . . .  1  złr.
Za odnoszenie do domu . .
Na prowincji . . 1  złr.

Do końca czerwca:
W  miejscu . . 9 złr. —  ct.
Z odnoszeniem . . 9 złr. 3 0  ct.
Na prowincii . . 9 złr. 9 0  ct.

Do końca roku:
W  miejscu . . .  8  złr.
Z odnoszeniem . . O  złr

— ct.
9 0  ct.

Na prowincji l O  złr. 9 0  ct.
Prenumeratę wysyłać należy wprost

do Administracji Kur jera Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnyru nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

ganizucję jednolitą, ozy to przez pułą-
czenio się stowarzyszeń dobroczynnych 
w jedno, tak, aby zjednoczone spełniało 
poszczególne cele każdego z osobna, al­
bo też przez jakiś wydział delegatów 
różnych btowarzyszeu. W ydział miałby 
ewidencję działalności każdego z osobna. 
Czy tak, czy owak, konieczne się nam 
widzi, aby podjęto na nowo myśl dawną, 
aby pomyślano nad tern, że dziś sto ty­
sięcy guldenów wydaje miasto rocznie 
na jałmużny i wsparcia, a nędza mate- 
rjalua i moralna nie ustają, i jak z je ­
dnej strony widzimy nadużycia natrętne­
go żebractwa, tak z drugiej strony Bóg 
jeden liczy łzy niedoli prawdziwych bie­
daków, przed okiem urzędowej dobro - 
czy uności ukry tych.

Nie uzbroiliśmy słów naszych w cyfry, 
daty, argumenty —  bo zdaje nam się„ iż 
samo przypomnienie tej piekącej sprawy 
wystarczy, aby aa nowo odezwały się, 
jak przed laty, poważne o niej głoBy, 
a gdy dyókuoja się wytoczy, czas będzie 
na statystykę.

dzieją, powstałby ruch ogromny a napływ

Nowo przybywający Pienu- 
meratorowie otrzymają początek dru­
kujących się powieści: „Tajemnica 
piątego pułku uuzarów*1 i „Jak w 
życiu “ bezpłatnie.

Dobroczynność.
Może nie ma społeczeństwa od nas 

skorszego do miłosierdzia, do składan>a 
jałmużny, do czynienia ofiar dla bie­
dnych. Dowodem tego , rozliczne insty­
tucje dobroczynne, .stniejące po miastach 
naszych; dowodem tego, gorliwa opieka 
ludzi dobrej woli nad temi instytucjami, 
i tak częste , może nawet za częste wi­
dowiska, koncerty, przedstawienia ama­
torskie, wenty, loterje i t. d. na cele fi­
lantropijne. Ileż to w naszym Krakowie 
przesypuje się grosza przez kasy dobro­
czynnych stowarzyszeń, jakież to sumy 
rozpływają się tytułem jałmużny Y Za te 
sumy możnaby nędzę wyrwać z korze­
niem, a jednak istnieje ona, krzewi się, 
rośnie, a dobroczynność nasza spełnia 
tylko pracę Syzyfa, bo nie jeBt prakty­
cznie zorganizowaną.

Przed laty, jeżeli się nie mylimy, za 
inicjatywą ś. p. marszałka Zyblikiewi- 
cza , a wówczas jeszcze prezydenta mia­
sta, poruszono myśl njęcia dobroczynno­
ści w jakąś praktyczniejszą organizację. 
Przytaczane wówczas cyfry zatarły się 
w pam ięci, ale tyle jeszcze, bez czynie­
nia statystycznych ob liczeń , pamiętać 
możemy, iż w Krakowie wydaje się ro 
cznie około atu tysięcy guldenów na bie­
dnych, licząc w to obrót pieniężny 
istniejących stowarzyszeń dobroczynnych, 
rubrykę jałmużny budżetu mifiskiego, 
kasy oszczędności, i w przybliżenia obli­
czoną kwotę jałmużny prywatnie roz­
dzielanej , codziennej, odpustowej, uli­
cznej.

Że mimo tak olbrzymiej kwoty, nędza 
istnieje, żebractwo nie ustaje, niekiedy 
bywa zbyt natrętne, o tem wszyscy wie 
my dobrze. Jest to słaba, jedna z naj­
słabszych stron Krakowa; jest tu jedna 
z tych barjer zamykających miasto przed 
turystami, których natrętne żebractwo 
od miasta odpycha. Jest to wreszcie do 
pewnego stopnia kompromitacja admini­
stracji miejskiej i mieszkańców miasta. 
Tu ci zabiega drogę kobieta dobrze od­
żywiona i narzuca się ze sprzedażą 
dwóch zwiędłych lilij, narzekając ua nę 
dzę. Rzuciłeś je j jałmużnę, zaniosła ją  
do najbliższego szynku, za chwilę wyszła 
na pół pijana! Tam znów biegną za tobą 
dziewczątka. Jest ich p ię ć ; najstarsza 
może lat dwanaście, najmłodsza może 
sześcioletnia. Jęczą, płaczą, zapewniają, 
że są siostrami, że głodne. Serce cię za­
bolało, dałeś im wsparcie. Furknęły jak 
przepiórki, i u przekupki na plantach 
kupiły sobie cukierków, a z po za drzew 
śmieją się teraz wesołe. Są to nadużycia, 
straszne, najbaczniejszej uwagi godne, 
bo siejące zepsucie, upadek już w dzie 
cięcych sercach. Energja policji może 
usunąć żebractwo z ulicy, ale kto usu- 
uie zasiane zepsucie z serc tycb malucz­
kich P Kto zapob.egnie temu, aby ono 
nie wyrastało tajemnie P

Dobroczynność uaibżałoby ująć w or-

Kazanie ks. Arcybiskupa 
Felińskiego.

(List Kurjera Polskiego).

Lwów, 4 maja 1890 r.

Jak już wiadomo przybył do naszego 
miasta dostojny gość JX . Arcybiskup Szczę­
sny Feliński, zaproszony przez Towarzy- 
s t w o  : „Bractwa Królozcj Korony Polskiej“ 
do wygłoszenia kazania w dniu dzisiej­
szym.

O Towarzystwie tem zaprawdę za m do 
u Ul i się wit i pisze, choć cel jego tak 
w.nioeły i czy.co narodowy, a w ubesu/m. 
czasie ruchów socjalnych tik do potrzeb 
chwili i prądów, społeczeństwa nurtujących, 
-astoeowaay.

Bractwo ma na celu zaopiekować się lu 
dom i w ogóle niżs*6ini warstw ami ludności, 
aby w ten sposób „petnio śluby Jana Ka 
zimierza przed uharzem Matki Boskiej Ła 
sfcawej we Lwowio, imieniem stanów Rze­
czypospolitej złożone, ze stany te będą się 
starały umniejszyć ucisk i poprawić dolę 
luju.

Przed kilku laty we Lwowie zawiązane, 
rozwinęło bractwo błogosławioną działalność 
w opiekowaniu się nifeszemi warstwami lu­
dności uboższej, ale głównie tutejszej. Są 
to chwalebne .miłowania, godne poparcia, 
ale jeżeli celem stowarzyszenin jest urze­
czywistnienie ślubów Jana Kazimierza w 
imiemu wszystkich stauow Rzeczypospolitej 
złożonego, to oczywiście bractwo to objąćby 
p, winno kraj cały — wszędaie być n -  
prowadzone.

A to się nie dzieje, bo usiłowania do­
brych ludzi i kilku ofiarnych jednostek nie 
znajdują należytego poparcia at w dzien­
nikarstwie, u tem samem ani w Bpoleczno 
śei, która laz do roku przeczyta sprawoz­
danie o nabożeństwie i o c tynn .ściaoh bra­
ctwa, i znowu wszysiko usypia do drugie­
go roka — a po za Lwowem mało kto na 
wet się dowie o duchu i kierunkacn dzia­
łania Towarzystwa.

Szkód. wielka — ale lepsze i to drobne 
ziarno, które może się, aa Bóg, rozpleni 
i ogarnie kraj cały, jak żeby numienia 
narodowe, związane ślubami Jana Kazimie­
rza, całkiem były '.amurłe.

Do prób i zasług w celu obudzenia za­
jęcia się celami towarzystwa „Bractwa 
Królowej Korony Polskiej" w szerokich ko- 
laoh naszej społeczności, należy właśnie 
wspomniane na początku zaproszenie J. X . 
arcyb. Felińskiego z kazaniem na dzień 
dzisiejszy.

Powóu do tego dała następująca okoli 
cznośó. Ponieważ śluby Jana Kazimierza 
złożune były w dniu- 1 kwietnia, wiec do 
tychczas święto „Królowej Korony Polskiej" 
obchodzono w pierwszą niedzielę kwietniową. 
Lecz w kwietniu zwykle jeszcze trwa post 
wieli i, a więc wedle rytuału kościelnego 
inne żadne świeU się nie obchodzą, ale 
muszą być odkładane. Aby więc uniknąć 
tei kolizji, prosiło „Braotwo Królowej Ko­
rony Polskiej" u Stolicy świętej, aby uroczy­
stość tego imienii przeniesioną być mogła na 
1 szą niedzielę maja. Stolica św. chętnie na 
to zezwoliła, a bractwo chcąc podnieść 
pierwszy obchód uroczystości „Królowej 
Korony Polskiej" i wiedząc, że niestety 
obecnie we Lwowie żadnego wybitniejszego 
nie ma kajnodzieji, wpadło na myśl szczę­
śliwą zaproszenia ks. arcybiskupa Feliń­
skiego.

A tu przyznajmy, że gdyby coś podo 
bnego w innym stało się kraju, gdyby 
w innem katoliokiem mieście zapowiedziały 
dzienniki, że takie narudowo-religijue święto 
•ię obchodź., i «ń i przybywa kazno-

ludności nietylko z m' kota, ale i z pro- 
winoji byłby wielki.

U nas nic z tego miejsca nie miato. 
Dzienniki wspomniały, że ks. Arcybiskup 
przybył do stolicy, i będzie miał kazanie, 
aie ogół przyjął to do wiadomości dość 
obojętnie, j .k o tem świadczyło dzisiejsze 
w archikatedrze zgromadzenie.

Celebrował mszę św. Arcybiskup Moraw­
ski, a więc asystencja kleru była liczna, 
zeb.ało się też trochę członków Rady miej 
akiej, którzy są zarazem członkami braotwa; 
nawa więc kościoła była zapełniona, ale je 
szcze miejsca było na dosyć osób. Ci, co 
nie byli, niech tego żałują, raz, że lekce­
ważyli sobie wzniosły cel biaotwa, a po- 
wtóre, żo stracili Bposobność usłyszenia sło­
wa Bożego, jakie nie tak łatwo posłyszeć 
można.

Dostojny Kaznodzieja rozpoczął od obo 
wiązku solidarności narodowej, która obo­
wiązuje do łączenia się wszystkich stanów,
. do łączenie Ję obecnego pokolenia z prze 
szłością narodową. Brak łączności stanów 
sprowadził tyle cieipiefi na naród, o któ 
rych kaznodzieja z rozrzewnieniem wspo 
mina. Potrzeba tej hjtauosei dla zbawienia 
Ojczyzny, n«tcLnęł'a Janowi Kazimierzowi 
te śluby, które w te! świątyni i przed tym 
złożył ołtarzem. Solidrrnuść obecnego po- 
kolonia z przeszłością obowiązuje nas do 
przyjęcia tego; co nam zostało z przeszło 
Sci: czy ono złe, czy dobre. Stało się i nie 
odstanie, więc bez żalów i narzekania na 
przodków; błędów ich się strzeżmy a do­
bre naśladujmy i dalej rozwijajmy. Taką 
pamiątką i dobrą upuJcizną z przeszłości 
jest ślub Jana Kazimierza, obowiązujący 
nas do opiekowania się dolą ludu, losem 
naszych niższych i uboższych braci.

Po tym wstępie wskazał kaznodzieja w 
jaki sposób wykonać te śluby mamy. Dwo­
jaka droga pruwadzi do tego wykonania: 
droga polepszenia losu ludności przez po 
piawę naszego prywatnego życia i stosen 
ków z teiui warstwami ludności, tudzież 
szerzenia tych przekonań, które los czynią 
lżejszym i znośnym. Tu stawił kaznodzieja 
za wzór życie Pana Jezusa i Boskiej Ro­
dźmy w Nazarecie. Wzór ten poucza, żo 
nie bogactwo, nie wyniesienie, nie wygo­
dne bez pracy życie stanowi szczęśoie czło­
wieka i onego uszlachetnia, ale raczej u 
bóstwo, cicha praca, zgoda, jedność i wza­
jemne wspomaganie w łonie rodziny — 
słowem reforma rodziny w chrześcijańskiem 
pojęciu prowadzi do szczęścia. Drugi droga 
do polepszenia doli ludu jest naprawa pu­
blicznych, społecznych stosunków na wzór 
urządzenia Kościoła. Kościół nie ma sta­
nów, m i nie zna różnic z bogactwu uro 
dzenia itp. płynących. Tu wszyscy są ró 
wni i jednakie mają praw •_ Kościół ma jo- 
dno wielkie prawo: „Kochaj Bogt nade
wszystko a bliźniego jak siebie Samego I" 
To prawo reguluje wszystkie stosnnki, ono 
sprawiło, że pierwsi ohrześcijt de dobrowol­
nie zrzekali się osobistej wła»nośoi, a „mieli 
wszystko wspólne". Tylko . ^stosowanie 
tego prawa miłości usunie dzisiejsze tru

Z prowincji.
(List „Kurjera Polskiego").

Krom o , 2 maja.

Jakkolwiek ruch robotniczy jest w naszej 
okolioy dosyć ożywiony, mianowicie przy 
kopalnictwie nafty, gdzie liczni nader ro­
botnicy pracują, dzięki Bogu dotychczas nie 
ma nawet śladu niezadowolenia, ani też ni­
komu z pracujących nie śniło się o strej- 
ktoh, chociaż mniejszość lub większość za­
robku zależy od uzdolnienia osobistego. 
Prawda, że o wyzyskiwaniu przez praco­
dawców nie ma tu także mowy. Zresztą 
robotnik nasz górniczy, jeżeli jest gdziekol­
wiek niezadowolony a nie grzeszy nałogami, 
pi anowicie pijaństwem, znajdzie zawsze w 
innej kopalni zatrudnienie; a jeżeli nie trwo­
ni zarobku (a takich coraz mniej), to rzad­
ko który, chociaż ma rodzinę, nie jest bez 
zaoszczędzonego grosza

Nasi narciarze robotnicy oszczędzają prze­
ważnie, o ile migą na czarną godzinę- To 
też nic dziwnego, Jie taki, oo zaledwie dwa­
dzieścia kilka lat ukończył, ma przynajmniej 
parę setek na książeczkach Kasy oszczę- 
dnośoi lub iakiogo Towar«ybtva zaliczko­
wego.

Robotnik, tak zwany wiertacz posiada 
często od jednego do dwóch tysięcy gotówki 
B /ć  może, że to "kolica wyjątkowa, bo na­
wet emigracja do Ameryki należy ta do wy­
jątków. a oi, którzy dali zwabić się do wę 
drówki za morze, wracają rychło Są oni 
zwykle wybornymi robotnikami. P.óżniacy 
liczą się u na do wyjątków, a jakie skutki 
z tego, to najlepszy dowód, że w powiecie 
krośnieńskim znalazło się zaledwie pi 
gmin, które przyjęły głodową zapomogę lub 
pożyczkę; nawet soli nie chciano brać. Targi 
w Krośnie, Korczynie obfitowały nietylko 
w zboże i ziemniaki, lecz nie brakło ta­
kże błomy i siana, które jeszoze te.az na 
sprzedaż przywożą Od dwóch miesięcy, 
spadły ceny paszy dosyć znacznie.

Lichwa, mianowicie żydowska, traci tu 
zupełnie rację bytu; nie powiem, aby lud 
nasz był wybranym, ale jest faktem, że 
moralność i żądza oświaty oraz chęć pracy 
rosną z dniem każdym.

Można sobie też wyobrazić zdziwienie 
mieszkańoów spokojnego Krosu-, gdy dnia 
1 maja, mimo że w kopalniach, warstataoh 
i w polu pracowano najspokojniej i prawi­
dłowo, a na rynku krośnieńskim moZn i by­
ło widzieć zaledwo kilkunastn ludzi prze­
chodzących wieczorem, z jednej ulicy na 
drugą. n-gle wśród ciszy zaczął kursować 
policjant z nakazem od c. k. starosty, apy 
o godzinie 9 pozamykano nietylko szynki, 
piwiarnie, ale także i wszystkie sklepy.

Naturalnie zdziwienie było niemałe * nie­
którzy zaczęli się domyślać, że w okolicy 
powstały zaburzenia. Tymozasem dziś prze 
kunano s ię , że w całei okolicy tak, jak i 
na rynku w Krośnie, było cioho i spokoj­
nie. Dowiadujemy się też dziś, że przy 
tych samych warunkach, niedopuszozauo 
dnia wczorajszego ludu dążącego na zwy­
kły targ do Frysztaku z trzodą chlewną,

dności socjalne. Zasada, ż e : „tyle masz bydłem i t. d. Że takie postępowanie wy­
mieć, ile p-ncu twa warta" — jest błędną, ' wołać mogło i wywołało różne komentarze
bo cóżby robili dzieci i starzy, którzy pru 
cowad nie mugą Nie „praca" więc ma 
być podstawą rozdziału dóbr, ani urządze­
nia społeczności, ale rzeczywista „potrzeDa" 
każdego —  a pracę ma mierzyć uzdolnie­
nie i możność do praoy.

Aby w ten sposób rozwiązać sprawiedli­
wie kwestję socjalną, i urządzić należycie 
społeczeństwo, nie wystarczą same prawa 
ludnkiD lub groźby: daj ram, albo oi we­
zmą1 Potrzeba, ażeby społeczność prze­
jęła się duchem szerszej miłości, czyli du 
chem, który rządzi Kościołem katolickim.

Piękne było zakończenie tej tak poucza­
jącej i w obecnych czasach potrzebnej mo­
wy Dostojny kaznodzieja przypominając, 
że wedle podania kronik, w oznsie nabo­
żeństwa, które się odprawiało w katedrze 
w dzień składania ślubów .łanu Kazimierza, 
jedna świeca na ołtarzu zgasła, co na obe 
cnyoh przykre wywarło wrażenie, dodaje, 
że ta sama świeca ku końcowi nabożeń­
stwa znowu niespodziewanie świecić poczę­
ła. Kaznodzieja uważa to niejako za wró 
żbę, że śluby Jana Kazimierz t przez dłu 
gie lata poszły w zapomnienie i jakby 
zgasły, a teraz znowu pamięć ioh budzić 
się zaczyna. „Może, mówi Arcypasterz wy 
guaniec, nasz naród już dosyć wycierpiał, 
może Bóg przyjął jufc naszą pokutę, a wo- 
beonej chwil, błysło światło śltibów Jana 
Kazimierza, budzi się praca nad polepsze­
niem doli ludn. a praca ta przyniesie nam 
i upragnione polepszenie doli naszej Oj-

i domysły, któryob tu powtarzać nie chce­
my, nie mofena się temu wtsle dziwić. 
Wstrzymujemy się też od wszelkich uwag 
nad temi rzekomemi środkami ostrożności, 
a zapytujemy tylko, czy one właśnie nie 
będą rozbuazały myśli niepożądanych? "Ce 
nimy wysoko nat^ą c. k. żandarmerję, lecz 
zapytujemy, czy i ta, badając wszelki ruoh 
w okolicy, a mianowicie w ogniskach zbio 
rowej praoy, nie powinna raczej zasięgać 
wiadomości u przełożonych kopalń lub war- 
statów, aniżeli wypytywać pojedyńczyoh ro­
botników, od których się najmniej dowie­
dzieć może!

Kongres robotnikow 
chrześcijańskich w Paryżu.

czyzny"

Świeżo odbył się w Paryżu kongres 
robotników chrześcijańskich przy współ­
udziale wybitnych przedstawicieli kleru, 
arystokracji i inteligencji francuzkiej. 
Powitał zgromadzonych hr. Józef de la 
Bouillerie a obradom przewodniczył p. 
de la Guillonibre.

Przedstawiciele związków robotniczych 
podtrzymują w swych stowarzyszeniach 
wyznanie chrześcijańskie, co jest konie­
cznie potrzebnem wśród trudności stwo­
rzonych przez panującą ideę „wolności 
pracy'.

Odpowiadając swemu społecznemu za­
daniu, tworzą się syndykaty, aby zapro­
wadzić wzajemne zbliżenie się klas.

Zaznaczone powyżej punkta, stanowią 
przedmiot dyskusji.

Na popołudniowem posiedzeniu pan 
Savatiers odczytuje dalszy ciąg sprawo­
zdania, przyczem poruszono kilka drażli­
wych kwestj j  w sprawie reprezeutacji 
interesów robotniczych.

System wyborczy ma swe niebezpie­
czeństwa, nie należy ich pomnażać; sy­
stem należy zastosować odpowiednio do 
najlepszych warunków wolności i Bądu.

P. Harmel odczytuje referat nieobe­
cnego pana Bayart, który rozprowadza 
rezolucje przyjęte na zebraniu w stule­
tnią rocznicę. Żądają o n e , ze strony 
państwa: ochrony robotnika i jego ro­
dziny przeć w nadmiarowi pracy, Uo>ano- 
wania odpoczynku niedzielnego, niemo 
żności odstąpienia pewnej części zarobku; 
ze strony pracodawców: organizacji ro­
dzin robotniczych w fabrykach, podzia­
łu bractw podług procederu, mieszanych 
spółek i stowarzyszeń między fabrykami 
a miastami i zmiany reprezentacji naro­
dowej.

Ks. Coulon, proboszcz z Aniche, zdaje 
w bardzo zaimujący sposób sprawę o za­
prowadzeniu przemysłowej spółki robo­
tniczej w swej paratji i wj raża wielkie 
nadzieje, co do rozwoju ruchu chrześci- 
jańsko-spółkowego w północnym depar­
tamencie, potwierdzając te nadzieje przy­
kładem zajść w Armentióres, które dzię­
ki szczęśliwej inicjatywie p. DutilleuJs, 
miały pomyślny przebieg.

W  końcu jeszcze p. Fóron Vrau po­
daje drobne szczegóły o lieznycb urzą­
dzeniach spółkowych, istniejących w ob­
wodzie Lille. Mają one charakter religij­
ny i ekonomiczny zarazom i w tem wła­
śnie leży ich potęga pod względem mo­
ralnym i materjalnym.

To ze wszechmiar ważi.e posiedzenie 
dowiodło, jakie postępy czyni w świecie 
robotniczy m myśl korporacyjna w pra- 
ktycznem tego słowa znaczenia.

Na następnem posiedzeniu przewodni­
czył br. de Mun. Poruszono tam spra­
wę ćwiczeń religijnych dla robotników, 
wykazując v.ielkio ich umączenie dowo­
dami z życia. Dobre to dzieło L m wię­
kszą przynosi zasługę, że wy maga ofiary 
czasu i pieniędzy ze strony robotników, 
a dobrej woli ze strony pryncypałów.

P  Garnot odczytał swój referat o za­
kładaniu Spółek rolniczych, zaznaczając, 
że związki robotnicze zapatrują się na te 
spółki nietylko ze stanuwiska materjoł- 
nych interesów; widzą one w nich mia- 
nowioio zbliżenie się klas i obronę spra­
wy mieszkańców wiejskich. Przedewszy- 
stkiem powinna panować myśl religijna. 
W  tym celu ustanowiono Arcybiactwo 
Notre Dame des Champs, które liczy 
przeszło lOO.uOO członków. Materjalne 
rezultaty są równie pomyślne, oo stwier­
dzają nadesłane ze wszystkich stron 
Francji wiadomości. —  W nawiązania do 
tego referatu rozwinęła się ożywiona 
dyskusja.

Na posiedzeniu popołudn'owem Spółki 
rolnicze stanowią przedmiot dalszego cią­
gu obrad. Ks. Garmer zaznacza donio­
słość stworzenia pewnych rynków zbytu 
dla producentów.

Zebranie stwierdza, że osiągnąć mo 
ralny dobrobyt można przedewszystkiem 
przez zwrot ludności wiejskiej do życia 
religijnego.

Streszczając dyskusję, która toczyła się 
pod przewodnictwem nr. de Mun, zazna­
czył tenże, że należy wpływać na opinję 
publiczną w celu uzyskania poparcia jak 
najszerszych sfer przy zaprowadzaniu re­
form społecznych. „ I U o  nie dąży do zu­
pełnego przeprowadzenia Tychże, nie m o­
że twierdzić, że pracuje dla moralnego i 
materjalnego dobra swego narodu".

Jak widzimy z powyższego sprawozda­
nia, żywioły konserwatywne cywilizowa­
nego Zachodu nie ograniczają się na obro­
nie wyłącznie własnych interesów, aniPierwszy punkt porządku obrad odno­

si się do organizacji spółek zawodowych też przeciwko tak zwanej socjalnej demo-
(syndicats professioneh) dla rzemiosła i j -racji nie wzywają pomocy bagnetów
procederu. Pan Savatiers zaznacza do­
niosłość mieszanej spółki zawodowej, 
która może wywołać zbliżenie pracoda­
wcy do robotnika. Zapatruje on się na 
złożoną spółkę zawodową z dwojakiego 
stanowiska, uważając j ą . jako zadanie 
reńgijne i socjalne, jako śroaek ”eformy 
procederowej i ekonomicznej, jako pod­
stawę rządu reprezentacyjnego, tj. refor­
my politycznej.

lecz starają się rozwiązać kwestję socjal­
ną, popierając własne żądania robotni­
ków, zbliżając się do nich i wpływając 
na nieb moralnie. Podobnie postępują 
katoliccy i wogóle chrześcijańscy konser­
watyści w Niemczech i we wielu innych 
krajach. Oby przykład ich jak najlicz­
niejszych znalai1 u nas naśladowców.
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Bada państwa.
(401 posiedlenie Iiby poselskiej).

Wiedeń 5 maja.

Na dzisiejszem posiedzeniu p. Kaiser 
żądał obniżenia ceny soli. Zastępca rzą­
du Utt oświadczył, że wielkie trudności 

•stoj^ temu na przeszkodzie, że jednak 
zaprowadzenie taniej soli bydlęcej na 
podstawie układów z Węgrami nastąpi 
}uż niezadługo. Dr. Gross zastanawiał 
sle nad złem położeniem robotników w 
fabryce tytoniu. Cygara są drogie i do 
tego złe, a robotnikom nigdy nie płacą 
wyżej jak 206 złr. rocznie na osobę. 
Przy przyjmowaniu robotników są takie 
trudności, że doprawdy łatwiej zostać

E osłem do Rady państwa, niż robotni- 
iem w fabryce tytoniu. Z łe są w nich 

urządzenia, ubezpieczające od choroby i 
na starość me wystarczający fundusz za­
siłkowy. Zastępca rządu, Kruki, utrzy­
mywał- że dr. Gross zbyt czarno stan 
rzeczy przedstawia; co do wynagrodze­
nia, rząd czyni starania, żeby je  pod­
wyższyć. P. Chamiec żalił się na upa­
dek Krajowej produkcji tytoniu. P. Mau- 
thner krytykował sposób, w jaki wymie­
rza się podatki, ganił opodatkowanie tz. 
kuponów hotelowych i kolejowych bile­
tów okrężnych, tudzież zabawek dziecin­
nych, rząd bowiem stawia te ostatnie na 
równi z kartami do grania. Naprzykład: 
jedna gra nazywa się kikiryki Każde 
dziecko wyciąga jedną kartę. Helena 
wyciąga nr. 6, to znaczy żabę, a Otto 
kukułkę, a więc Helena w oła: kukuk! 
a O tto: k wak ! I  proszę sobie pomyśleć, 
mówi Mauthner, za to trzeba płacić 30 
ot. podatku. Zastępca rządu, Chiari, przy­
rzeka, że rząd uwzględni zażalenia Mau- 
thuera.

Przy rubryce Lołerja zabiera głos dr. 
Roser. Przedewszystkiem wyraża żal, że 
przy obradach nad rubryką powyższą mi- 
nibtei jest nieobecny. Mówca chce sobie

1’ edn ik to tłomaczyć w ten sposób, że p. 
)unajawski zaczyna się już wstydzić tej 

pozycj. Loterja jest hańbą dla A u strji; 
przez nią całe tysiące ludzi schodzi na 
żebraków lub oszustów Mówca zastana­
wia się nad sprawą Farkasa. Powiada, 
że ów król loterji dlatego tak wygrywał, 
bo miał zawsze szczęśliwe su y ; w jego 
senniku książę Liontenstein widziany w 
sennem marzeniu oznaczał: klerykalno- 
federalmtyczny program szkolny, odwrót, 
fiasko, numer 44 (w eso łość);—  Gautsch: 
fabrykacja nowelli szkolnych, nr. 5 0 ; — 
Dunajewski: podwyższenie podatków, nr. 
88. —  Za pomocą tycn numerów wygry­
wał Farkas. W  Austrji loterja jest już 
tak rozpowszechniona, że nawet przy u- 
kładaniu listy mówców, prezj djum parla­
mentu nader często ucieka się do niej. 
Mauthner wniósł w końeu rezolucję wzy­
wającą rząd do zniesienia loterji. Chlu- 
metzky wyjaśnia, że Dunajewski nie był 
obecny w Izbie, pomeważ musiał brać 
udział w konferencji ministrów wspól­
nych. Pernerstorfer żalił się na stosunki 
panujące w drukarniach państwowych. — 
Najbliższe posiedzenie we wtorek, o go ­
dzinie 10 rano.

Wiadomości polityczne.
Rtichy robotnicze.

Pierwszy maja minął spokojnie, ale za 
ledwie wykreślono ten groźnie zapowia­
dający się dzień z kalendarza, telegramy 
z różnych miejsc Europy roznoszą wieści 
o ruchu, który nie ustaje, a miejscami 
przybiera siłę wulkaniczną. Nie wszędzie 
on zarówno się objawia. W  Anglji i w 
Niemczech jest dosyć spokojny, a na­
tomiast we Francji, we W łoszech i w 
Hiszpanji gwałty i rozruchy są prawie 
powszechne.

Demonstracja robotnicza w Londynie 
w Hydeparku, podczas której przema­

wiali Burns, Daritt, Cunningham, Gra­
ham i inni za ograniczeniom czasu pracy 
do 3 godzin dziennie, odbyła się zupeł­
nie spokojnie a wszyscy mówcy motywe 
wali swe warunki bardzo poważnie. R ó ­
wnie pokojowo usposobieni są po więk­
szej części roootnioy niemieccy. Między 
innemi uchwaliło zgromadzenie nowego 
związku robotników statut, według któ­
rego socjalni demokraci nie mogą być 
am kierownikami, ani nawet członkami 
związku. Zimna krew rasy germańskiej 
ujawnia się widocznie także u robotni­
ków.

Za to gorący synowie południa, robo­
tnicy narodów romańskich mniej zajmują 
się teorją socjalizmu a zawsze skorzy są 
do rozruchów. Spowodowali krwawe star­
cie z wojskiem we Francji, Hnzpanji, 
we W łoszech i w Belgji.

Na pograniczu Belgji i Francji napadło 
3.000 robotników na przędzalnię w Tour- 
coing, zamordowano jej kierownika i 
właścicielowi grożono śm iercią, a pu­
szczono go dopiero wtedy, kiedy wydał 
napastnikom wszystkie swe zapasy pie­
niężne. Liczba strejkujących robotników 
dochodzi tam do 150.000. Ogólny strejk 
trwa także w Puy de D om e, a w Lule 
przyszło do krwawego starcia wojska z 
robotnikami z powodu zamknięcia domu 
związku socjalistycznego. W  Hiszpanji 
powstały groźne rozruchy w Katalonji, 
gdzie rząd ogłosił stan wyjątkowy i za­
prowadził sądy tioraźne. Robotnicy za­
wiesili po większej części prace, a woj­
sko rozpędzało zbiegowiska bagnetami.

Klaska bulanżyzmu,

W  niedzielę odbyty się wybory uzu­
pełniające do paryzkiej rady gminnej.

/brano 5 konserwatywnych, 4 liberal­
nych (mięszanina konserwatywnych i re­
publikanów), 49 republikanów i jednego 
bulanżystę. Skład zatem pełnej Rady 
przedstawia się jak następuje : 13 kon­
serwatywnych, 4 liberalnych, 61 repu­
blikanów i 2 bulanżystów. Jest to klęska 
okropna i fatalna, nie przeczuwana i nie­
spodziewana bynajmniej, klęska, której 
sami bulanżyści wyprzeć się już nie mo­
gą. Prasa oddana jenerałowi, przygnę­
biona i zniechęcona, milczy już zup< luie 
o niedawno tak szumnie głoszonym po­
wrocie dumnego wygnańca z Jersey. T e­
raz pokazuje się, że był to tylko ma­
newr w yborczy ; niestety nieudany zu­
pełnie. Nikt już nie m ógł uwierzyć w 
odwagę jenerała, zawodzącą tak często. 
Kumitet narodowy ma się nawet podo­
bno rozwiązać; jednem słowem porażka 
na wszystkich punktach; podźwignąć się 
z niej będzie już bardzo trudno, prawie 
n iepodobna... A  jednak był czas, że 
Boulanger mógł sobą zaważyć na szali 
losów 1 ran cji; miał po temu wiele wa­
runków, które sam zmarnował postępo­
waniem wielokroć razy nietaktownem, 
czasem zupełnie nie przynoszącem za­
szczytu am jemu, ani jrg o  stronnikom.

b il  irlandzki.

Angielska Izba niższa skończyła dru­
gie czytanie irlandzkiego bilu agrarne­
go. Nadsekretarz dla lrlandji Balfour 
odpierał zręcznie wywody przeciwników 
projektu. Plan Parnella, według Balfoura, 
nie zaradzi bynajmniej dotychczasowemu 
stanowi rzeczy. Byłoby niemożebną rze­
czą usunąć Się od indemnizacji; gdyby 
nawet skarb państwa w ciągu lat 20, a 
nawet i dłużej zmuszony był do wypłat, 
nie będzie to po nad siłę nńąpspwą 
państwa. Skoro tylko bil przedłożony 
stanie się prawomocnym, 150.000 dzier­
żawców stanie się właścicielami. Markiz 
Chartingion przemawiał imieniem libe­
ralnych unionistów bardzo stanowczo za 
bilem, wypowiadając przytem przekona­
nie, że wykupnem ziemi należ/ poprze­
dzić reformę urządzeń administracyjnych 
w lrlandji, gdyż nienawiść dzierżawców 
ku właścicielom czyniłaby wszelkie re­
formatorskie zabiegi płonnemi, a tę nie­
nawiść jedynie tylko przyjęcie bilu usu­

nąć zdolne. Po ożywionej dyskusji od' 
rzucono wniosek Parnella 348 głosami 
przeciw 268. Tym sposobem bil irlandzki 
stał cię prawomocnym.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Uroczystość narodową 3 maja oboho- 
dzeno tu wspaniale w Stowarzyszeniu ręko- 
dzieluiozem: „Gwiazda" i „Czyt. akadem.“

* (Jelem uczczenia bawiącego we Lwo 
wie arcybiskupa Felińskiego, odbył się raut 
męaki u hr. Henryka Skarbka, na którym 
zebrało się kilkadziesiąt osób, między in­
nymi wszyscy aroybiskupi i marszałek hr. 
Tarnowski.

* Namiestnik hr. BaJeni i marszałek hr. 
Tarncwski, oraz członem wydziału krajów i- 
go p. A. Jędraejowioz wy jechali do Bor 
szczowa celom uczestniczeniu w uroczysto' 
ści otwarcia drogi krajowej do Mielnicy.

* Dr. Sawczak, członek Wydziału kra­
jowego, wy,jchal przed paru dniami do 
Berna i Korneuburga celem zaznajomienia 
się z tamtej szem iuząaz»niem domów po 
prą*, czyoh i pracy przymusowej. Po po­
wrocie ztamtąd uda się dr. Sawczak do 
Rosji — jaK się wyraża Dito — t. j. do 
Królestwa Polskiego, aby w Studzieńcu 
przyjrzeć się zbliska o»adom rolnyuii pro 
wadconym świetnie

* Hr. Wł. Koziebrodzki poddał się one- 
gdaj we Lwowie ciężkiej operaoji wrzodu, 
która udała się. Chory ma się wcale do 
brze.

* Reprezentacja lwowska, zjednoozonego 
Towarzystwa Sztuk Piękuych, na posiedze 
niu odbytem w dniu 3 maja pod przewo­
dnictwem księcia Andrzeja LubomirAiegu, 
ukonstytuowała się w ten sposób, że na 
dyrektora referenta wybranu p Wład Ło 
zińskiego, a jego zastępcą p Wład. Bełzę; 
do komisji rzeczoznawców dzieł artystycz 
nych weszli p p .: TumaoZ Dykas, art rzeź­
biarz, proiesor arenitettury Zacharjewiez 
Karol Młodnicki, art. malarz- Wład. Ł o­
ziński i radca dr. Alfred Zygadłowicz 
Dział adminiuracji .zewnętrznej powierzono 
w ręce p. de Latour’a, a nadzór nad arty­
styczną stroną wystawy p. Młodnickiemu.

* Przed Trybunałem sędziów przysię­
głych roapooaął się dzil proces t, z. „fabry- 
e tutki aniołków", niejauiaj Parańki Maksy 
miszynowęj liczącej lat 40, religji gr. kat., 
gospodyni gruntowej w Wielkopoiu, o mor­
dowanie dzieci przyjmowanych rzekomo na 
wychowanie. Jest to, jak widzimy, godna 
następczyni słynnej zbrodniami Skubliń- 
skiej, której sprawa obudziła niesłychaną 
sensację w Warszawie. Prokuratorja pad 
stwa oskarża Parańkę o abrodnię morder­
stwa a 5?9 134 i 135 u. k. oraz o abro 
dnię podrzucenia dziecka z § 149 u. k. 
Oskarżenie popiera dr. Sumper, broni adw. 
dr. Fedak.

* Juljan Malinowski, uczeń 8 kl. gimna­
zjalnej, syn kasjera miejskiego w Żółkwi 
odebrał sobie onegdaj życie we Lwowie 
wystr*ałem z rewolweru. Powodem sanio 
bójuwa była obawa że z powodu złego 
postępu, nie będzie dopusioaony do egza­
minu dojrzałości.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Oaerniowce dnia 4 kwietnia. — 1 maja 
w (Jzerniowcach praeminął, jak corocznie, 
wśród zupełnej eiszy. „ Robotnicy, pisie Guz. 
Fol., dowiedaizwszy się depiero z odezwy 
Rządu kraj. o możliwości Jw.ątkowania, nie 
mieli już caasu poinformować się bliżej o 
znaczeniu tajemniczej daty i przygotować 
się do jakichkolwiez demonstracyj, a wyjąt­
kiem personalu drukarni czasopisma Buk. 
Nachrichten, ' tóry zdążył jesacae zawia­
domić swych pracodawców o chęci do bez­
robocia. Pracodawcy zezwolili i drnkarnia 
dnia tego Jwiątkowała ku niemałej radości 
czytelników Buk. Nachr•, albowiem pismo 
to przei jeden dzień nie przypięło żadnej 
łatki Polasom: nie a /szło. Zresatą straj­
ków dnia tego było nie mało. I tak kupcy 
żalili się na świątkowanie kupujących, ad­

wokatom adawało s ię , że strajkują icL 
Lljenoi, lekarzom urządzili świątkowanie 
paejenci, a bankom i wogóle wieraycielom, 
którzy tego dnia mieli termin odbio.u »wych 
pieniędzy, wyprawiło strejk mnóstwo dłu­
żników, nie pojawiwszy jię do wyknpna 
weksli... Charakterystyką jeszeze te6a dnia 
w Caernioweaeh było, że gdy w oałej En 
ropie demonctrowała „praca" prseoiw „ka 
pitałowi", — n nas działo się adwiotnie: 
bez demonstraeji nsunął się od praoujących 
pieniądz i nie można go dotyehcaas przy 
Wułać, by wróeił znowu do kieszeni... Dla 
świątkującej „prasy* anaiezionn gdziein­
dziej presję w postaci gotowia bagnetów; 
szkoda, że u nas nie wynalaały władze 
jakiegoś pogotowia dla świąikującego —  
a apitału. A  strejk gorszy to od innych, bo 
zgoła nielegalny". — Celem stałego obsa 
dzenia posady starszej naucaycielki ^kiero­
wniczki) przy 6-klaoOwej żeńskiej sukoie 
ludowej przy nlioy Wydziału krajowego, 
z płacą roczną 700 złr., dodatkiem funk­
cyjnym 250 złr., dodatkami pięcioutniemi 
i pomieszkaniem roapisuje czemiowiecka 
miejska Rada szkolna konkurs a terminem 
4 -tygodniowym od dnia ogłoszenia wiado­
mości w urzędowej rzęici Czerń. Zeitung. 
Ubiegające się o powyższą posadę kompe- 
tentki mają wnosić podania aa pośredni­
ctwem praełożonej swej władcy- oraz wy­
kazać się kwalifikacją naucaysielską dla 
sikół ludowych z językiem wykładowym 
niemieokim, oraz znajomością języków : ru­
skiego, rumuńskiego i polskiego.

* Stanisławów 4 maja. Porządek rozpraw 
karnych Sądu przysięgłych w Ii. kadencji 
jest następujący: Dnia 5 maja rozprawy 
Lewi Demiana o oszustwo i Anny Lesiuk 
o kradzież; 6 maja Iwana Semiuka o za­
bójstwo ; 7 maja Micnała Bidoczko o kra 
dzież; 8 maja Jakóba Sandora i wwarzy- 
szy o uszkodzenie ciała; 9 maja Andrzeja 
SacaerbiaKa o morderstwo; 12 maja Anto- 
uiny Przyłuckiej o podpalenie i Fedora 
Kusilika o uszkodzenie oiała, 13 maja Ka- 
tarsyny Tanasiuk o morderstwo i 16 maja 
Wacława Makowskiego vel Grodziokiego o 
morderstwo. —  Wydaiał krajowy pizyanał 
z krajowego fundusau prz jmyjłowego Sto 
warzyszeniu stolarzy w Stanisławowie 3 % 
pożyczkę w kwocie 2000 złr. cwrotną w 
20 ratach kwartalnych, licsąc od 1 »iycz ia 
1891 roku.

* Przemyśl duia 4 maja. —  Zarząd 
u—zego „Sokoła" ogłasza następujące pi­
smo Na posiedzeniu Wydaiału dnia 2 ma 
ja b. r. odbytem, wybrano skarbnikiem p 
Zygmunta Pisiewieaa, zastęp ■§ skarbnika 
p. dr Jakóba Baumfelda, gospodarzem p. 
dr. Marcelego Misińskiego, aa„tępoi, gospo 
aaraa p Jozefa Dawida, sekretarzem p 
Władysława Kropińskiego, zastępcą sekre­
tarza p. dr. Leonarda Tarnawskiego. W y­
brani prayjęli wybór. Opłaiy aa używanie 
prsea członków któregokolwiek bicyklu do 
jazdy, uchwalono pobierać po 10 ot. za 
godzinę tak w dzień powszedni, jako też 
świąteczny, zaś wstępna taksa na n-us:ę 
jazdy na bieyklu systemu Rowera, wynosi 
jak dotychczas 2 złr. Opłaty aa strzelanie 
a flobertOw do tarezy, uniżono na pół oenta 
od strsału. Rojkład ozasu zostawiono ten 
sam. Cwieaenia gimnastyczne ozłonków w 
poniedziałek, środę i piątek od godz. 6 
do 7, nauka jaady na bioykln w tych sa 
mych dniach od godz. 7 do 8, tudzież w 
niedzielę od goda. 3 do 4, nauka strzela­
nia w niedzielę od godz 2 do 3. Ćwicze­
nia gimnastyczne uczennic: we wtorek od 
godz. 6 do 7 i we czwartek od godz. 5 
do 6 ; ćvi icaenia gimnastyczne uczniów z 
wyższych k as gimnazjalnych: we irodę od 
godz. 3 ao 4 i w sobotę od godi. 6 ao 7; 
ówiozenia gimnastyczne ucznk w z niższych 
klas gimnazjalnych : we środę i sobotę, 
każdym raaem od godz. 2 do 3. Wszystkie 
powyżej wymienione godziny ćwiczeń, 
względnie nauki, prsypadają popołudniu. 
Prsemyśl dnia 3 maja 1890. Za Wydaiał 
Dr. Oriuwski, przewoduicaąey W lad. 
Kropiński, sekretarz.

* Tarnów dnia 2 maja. — Ponieważ ve 
dług sprawozdania c. k. Starostwa w Tai 
nowie, ocayszcienie i desintekcia ramp,
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h inoentego hr. Łosia.

(Ciąg dolny).

Trzy przyczyny, dla których pani Ka- 
tmka odmówiła mi swej ręki, nie prze­
stały mnie dniem i nocą zajmować. U- 
m ałem  je  był za wystarczające pod w pły­
wem cierpienia kobiety ; nie widziałem 
ieh racji pod wpływem własnej namię­
tności. Jeśliby się dało usunąć przeszko­
dę, jaką było widocznie dobrowolne ze 
strony pani Ismy rozłączenie je j z mę­
żem ; jeśliby się dało prawnie przepro­
wadzić uznanie hrabiny wolną; to tylko 
miałem do czynienia z przeszkodą, jaką 
było niewygasłe uczucie pani Nkmóny 
dla nieżyjącego męża. Jeśli ja mogłem 
dla niej narażać życie, to ona przecież 
mogła dla mnie zrobić poświęcenie ze 
skrupułów! Jeśli ja  mogłem ją  sz tlenie 
kochać, to OLa mogła moją miłość zno­
sić, choćby je j nie mogła odwzajemmaó.

Myślałem i . . .  szalałem.
Dalej nie mogtem być otoczony ciem­

nościami.... Ten dramat północnych W ę­

gier, ta tajemnica piątego pułku, pochło­
nąwszy tyle ofiar i mnie po latach dzie­
sięciu na śmierć gotową była straw ić.—  
Potrzebowałem ją  znać, znać dokładnie 
w szczegółach i albo uznać je j siłę, albo 
zginąć z nią w walce.

Tymczasem jednak, gwałtownie uczu­
łem potrzebę przyjaciela. W ątpliwość 
moich nadzieji, projektów, myśli i przy­
puszczeń, ułud i kom binaoyj, ani mozg 
objąć, ani jestestwo pomieścić nie mogły.

Gyula był daleko.. . .  Kardassy P Na 
niego wrzałem za sieb ie,. . .  za te dwie 
kobiety.. .

Raz wreszcie uległem sile, jaką jest 
w pewnymi e olicznośoiach potrzeba wy­
gadania się. W ieczorem dosiadłem konia 
i popędziłem do TetifFy, do księdza .. .  
Zastałem go i wypowiedziałem mu wszy­
stko, jak na spowiedzi, co się mieściło i 
gotowało w mej głoWu; i sercu, i z ocza­
mi wlepionem, w jego  oblicze, czekałem 
rady, jakby mędroa jakiego. Mnąby wte­
dy mógł dzieciak kierować, bo mi bra­
kło własnej siły i trzeźwości!

Staruszek po głębokim namyśle, od- 
p a r ł:

— Jeśli tak, to hrabina wyjść za mąż 
drug' raz nie może.

—  Dlaczego P — bąknąłem.
—  Bo prawo nie pozwala . .
—  Jeśli zginął w pojedynku P
— Skoro to nie jest atwierdzonem.

—  W szakże sekundanci żyó m u szą ... 
jeden ż y je !

—  Ależ, mój miły B o ż e ! nie oddając 
sam siebie pod sąd i Kardassego, stwier­
dzić nie może śmierci hrabiego Nńmeny 
inną drogą.

Nie mogtem tego zrozumieć, bo zrozu­
mieć nie chciałem, ale zrozumiałem po 
długich perswazjach cierpliwego probosz­
cza, iż jedyna rzecz, która mi przede­
wszystkiem do zrobienia pozostawała, po­
legała w dowiedzeniu się, czy możliwym 
było prawne uznanie hrabiny wolną, a 
więc Beli nieżyjącym P

Siedzieliśmy i badali, jakim sposobem 
możnaby ominąć prawo, inieznajdowaiiśmy 
wyjścia, jak tylko w zeznaniu Kardasse­
go, czy sekunuanta.

— Ależ to być nie m oże! —  zawoła­
łem —  takie położenie wyjście mieć 
m usi!

Proboszcz się obruszył, powstał, po­
biegł do szafki, wyjął z niej książkę i 
powrócił z nią na swoje miejsce.

—  To jest — mówił —  .Księga ustaw 
cywilnych* naszej monarohji. —  Poszu­
kał w mej z pewną wprawą odpowie­
dnich paragrafów i czy ta ł: —  * Część pier­
wsza, rozdział pierwszy, o prawach od­
noszących się do osobistych przymiotów 
i stosunków*. Posłuchaj te, mój złoty 
rotmistrzu, paragrafu 2 4 , który każdy 
zna, z o który i my duchowni często

potrącamy. Jest on jusny i nie ma wy­
jątków.

—  Czytaj. . .  czytaj. . .  k sięże .. .
Staruszek zarumiemony, zainteresowa­

ny moją niedolą, zirytowany moją nie- 
pojętnością, czyta! jędrnym, choć drżą­
cym głosem:

— „W  wątpliwości, domniemanie jest, że 
nieobecny, lub ten, który zniknął, umarł 
w następujących „tylko4* wypadkach:

1) Kiedy od jego urodzenia lat ośm- 
dziesiąt upłynęło, j miejsce jego poby­
tu od lat dziesięciu nie jest w.udomem.

2) Kiedy bez względu na §. 1 nie ma 
o nim wiadomości od lat trzydziesta.

3) Kiedy w wojnie został oiężko ra- 
ni»ny albo się znajdował na okręcie, 
który się rozbił iu b . . .  “

Tu ksiądz urwał, sam się zastanowił i 
dalej drżącym głosem czytał, syllabi- 
żując:

„lub w innetu niebezpieczeństwie, bliz- 
kiem śmierci, a od tego ozasu nie znaj­
duje się przez lat trzy*.

Opuścił książkę i zamyślił się, a ja  
zatopiłem się w kodeksie. Po chwili sta­
ruszek mi ją znów odebrał i jeszcze od­
czytywał paragraf i jego komentarze, po- 
ozem się odezw ał:

—  Pomyliłem się, bo też to tak rzad­
ki wypadek, mój miły B o ż e ! . . .

Ale ja, który nic nie wyczytałem z 
tańczących p rzed mną liter paragrafu 24, 
nie wiedziałem, co miał ńa myśli i wie

Nr. 125.

stanowisk, stajen i dróg dopędowyoh przy 
stzoji kolejowej w Tarnowie ukończoną zo­
stała, przeto uchyliło Nsmiestnicjwo swe roz 
porządzenie a dnia 15 Kwietnia 1890 roku 
1. 26.401, o ile takowe dotyczy wymienio­
nej staoji kolejowej i zezwoliło ładować i 
wyładowywać zwierzęta racicowe na stacji 
kolejowej w Tarnowie, przy zachowaniu o 
bowiązujących w tym względzie rozporzą 
daeń, a nadmienieniem, że przy wywoaie 
Iwiń po za granice kraju stosować należy 
postanowienia rozporządzenia ministerjalne- 
go z dnia 8 grudnia 1889 r. Dz. u. p. nr. 
188. —  Wydział powiatowy w Tarnowie 
udzielił zasiłek w kwocie 25 złr. Towarzy­
stwu im. Stan. Staszica. — Z powodu, iż 
nie można dostać bydła doborowego do 
wyiębu, rzeżnicy tutejsi na miesiąc mai 
podwyższyli cenę mięsa. — W piątek skon 
fiskowała policja na Rybim placu znaczniej - 
szą ilość ryb, których właśjiciele pochodzą 
z Dąbrowy, a mimo kilkakrotnej konfiskaty, 
w czasie tarła ryby wyławiają i na targ 
przywożą. Uzyskana z publicznej sprzedaży 
ryb kwota 16 złr. 65 ct. zostal i o. k. Sta­
rostwu na fundusz Towarzystwa rybackiego 
przesłana.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna krajowi- zamianowała: tymczaso­
wego nauczyciela Zacharjaszc Wojciechowskiego, 
w Niowaczyuie. stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Niowaczynie; tymczasowego nauczyciela 
Mikołaja Anurowicza, w fuciapach, stałym nau­
czycielem młodszym, zawiadującym szkołą filialną 
w fuczapacłi; stałego uauczyciela szkoły etatowej 
w Eorszowie, Józefa Dauiłowicza, pełniącego obo­
wiązki tymczasowego nanczyciela szkoły etatowej 
w Riczce, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Riczce; tymczasową nauczycielkę Piufinę Błażkis 
wiczćwnę, w Dzikowie starym, stałą nauczycielką 
szkoły etatowej w Dzikowie starym.

KONKURSY.

* Ogłzjz« się konkurs na posadę nauczy­
ciela historji naturalnej jako przedmiotu 
głównego, a matematyki i fizytri jako przed­
miotów pobocznyoh z wykładowym językimn 
ruskim dla ruskich klas równorzędnych przy 
gimnazjum w Przemyślu. Do posady tej 
przywiązaną jest płaca etatowa z dodatka 
mi. Kandydaci, ubiegający się o tę posadę 
winni wnieść podania zaopatrzone w potrze 
bne dokumenta, za pośrednictwem władzy 
przełożonej, do Prezydjum Rady szkolnej 
krajowej najpóźniej do dnia 25 m- a 1890 
roku. (Patrz Nr- 103 Gazet / Lirowsliiej).

KURJER WARSZAWSKI.

* Świat muzykalny warszawski obchodzi 
jubileusz dyrektora opery i kompozytora, 
który odegrał niemałą rolę w dziejach sztu­
ki ojczystej- Jubilatem jest Adam Miinoli 
heimer. Urodzony dnia 23 grudnia roku 
1830 dojdzie on w r. b. do okrągłej cyfry 
sześćdziesięciu lat wieku. Również okrągłą 
jest cyfra jego muzyczuej działalności, któ 
ra w dniu i-go maja dobiegła lat czter­
dziestu... Dnia 1 maja roku 1850 wstąpił 
Munchheimer do orkiestry teatralne; w cha 
raLterze pierwszego skrzypka. Już wówczas 
był wykształoonym muzykiem, stadjował bo 
uiem skrzypce od siódmego roku życia. 
Wyższe studja nad kompozycją odbył Miinch- 
heimer u znakomitego Marksa w Berlinie. 
W  roku 1864 wystawiono w Warszawi 
jego opere „Otton Łucznik" ; oprócz tego 
dał się poznać już wówoaas z kilku kom­
pozycji orkiestrowych oraz z muzyki do 
dramatów „Dalila" i „Kobiety z kamienia" 
i melodramatu „Biedny Jakób". Następne- 
mi dziełami Mttnchheimera są opery „Stra- 
ujuta" i przed pięoiu laty wykońozona „Ma­
zepa*. Jest on dalej autorem wielu cenio 
nyck pieśni, hymnów religijnych, pięknego 
i popularnego krakowiaka „Flisakt," legen 
dy „M.. trz Twardowski," i bardzo pięknej 
mszy konkursowej i t. d. Działalność dyre­
ktorką rozpoczął Mfinchheimer w roku 
1872 po śmierci Moniuszki, pełniąc ją tym­
czasowo w zastępstwie pi zez lat trzy. Po 
upływie tego terminu mianowany- został d y ­
rektorem orkiestry baletu, a w roku 1882 
dyrektorem opery warszawskiej. Oprócz za 
sług położonych na tem polu, niepodobn i 
pnapomnieć o jego obywatelskich zasługaob, 
których dał dowód, urządzająo przez lat 
kilkanaśoie koncerty na dochód niezauo-

piatem w niego tylko wzrok, jak w w y­
bawcę.

Ksiądz m ów ił:
—  Znajdźże więc, mój zloty lotmi- 

strzu, kogoś, co przysięgnie, iż wie, że 
hrabia B ila Narneny miał tem a  lat dzie­
sięć śmiertelny pojedynek, a pani Ka- 
tinka będzie wolną, jeśli aecLee i jeśli 
nota bme proces o uznanie hrabiego Bt li 
za zmarłego się powiedzie.

—  W ięc sekundant —  zawołałem — 
który wie, że zginął, przysięgnie...

— W ięc z n a jd ź ż e  tego sekundanta. 
Ażali jest?  żyjeP

—  Nie wiem • • —  jęknąłem —  hra­
bina wyraziła się, że „jedyny tej śmier­
ci świadek jeszczf żyje*, ale kto nim 
jest?

Proboszcz zbladł, jak ściana, wytrze­
szczył ogromne oczy i zaczął drżeć na 
ciele, bo tak poczciwiec poślubił moją 
sprawę, a przytem i ciekaw był taje­
mnicy. Wreszcie zagadnął stłumionym 
głosem:

—  A  jeśli „tym  jedynym* je s t . . .  Kar- 
dassy ?..

Struchlałem! W szystko mieć miejsce 
mogło. Ten tajemniczy pojedynek, mógł 
być zabójstwem. Wszystko przypuszczać 
trzeba było, jeśli się brało pod uwagę 
nadzwyczajne okoliczności, jakie ten ta­
jemniczy wypadek pociągnął i pociągał 
dalej za sobą.

(DÓltty ciąg nastąpi).
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żnyoh gtadentow. Na polu działalności ar* 
tystycsnej zanotujemy koncerty symfoniczne, 
których dał dwanaście w roku 1878, "oraz 
dwa koneerty historyozne muzyki pulskiej 
r rządzone w roku 1881. Życzymy pełnemu 
sił jeszcze Jubilatowi, iżby dla dobra ogółu 
żył długo i pracował jak najdłużej — a o 
wocami tej pracy wszyscy chlubić się bę­
dziemy ..

KURIER WIEDEŃSKI.
* Dnia 5 bm opowiadano sobie w Izbie 

deputowanych, Łe barona Sendiar, któ.ego 
generaln- rada honorowa uznała za wolne 
go od czynionych mu przez oszczerców za­
rzutów, cesarz przyjmował na audjencji 
Tegoż samego dnia miał posłuchanie u ce- _ 
sarza takie minister skarbu dr. Dunaj e j 
wski, który wprost z zamku cesarza przybył 
we fraku i z orderami do parlamentu.

* W  fabryce bielizny braci Donnhauser 
wybuchł wczoraj strejk praczek i prasowa­
czek, których liczba dochodzi do 50 Strej- 
kujące kobiety udały się wprost z fabryki 
do oberży „pod Boskiem okiem*.

* Współwłaściciel i kierownik hurtownego 
handlu wiu Józef Raile, z Węgier, stanął 
przed kilku dniami w hotelu. Wróci 
wszy wieozorem w zeszłą sobotę z miasta, 
pozornie w bardzo dobrym humorze, zabro­
nił on służbie wchodzić do siebie pod po­
zorem, Łe miał pisad bardzo waŁne listy. 
Gdy przeoiez około g. 10 wieczorem we­
szła do mieszkania p. Raile pokojówka, 
zastała go jaŁ trupem z roztrzaskaną głową 
Na stole znaleziono listy do Łony samo­
bójcy i do jednego z wiedeńskich restaura­
torów. Pkuypuszczają Łe Raile działał 
w obłędzie umysłowym, poniewaŁ stosunki 
jego majątkowe i familline były nader po 
myślne.

KURIER KIJOWSKI.

* Rzadko który kraj przedstawi* tyle ma 
terjału dla historyka- archeologa, co gubernja 
wołyńska, kijowska i podolska. Od wieków 
fale rozmaitych oywilizaeyj zalegały kolejno 
Łyzne te obozary, zostawia „o po sobie .na 
czne, jakkolwiek nie zawsze i nie odkazu 
widoczne ślady.

W  roku zeszłym „ Słowo ** donosiło o skar 
bie, który został wykopanym w Kijowie — 
pochodził on z epoki bizantyjskiej wieku 
X I go Obecnie mamy przed souą wypadek 
nierównie ciekawszy. Oto w gub. aołyńsKibj 
pod Równem, na granicy dominium Rubcaj 
i Beheń (pierwsze pp Góreckich, drugie 
pp. Czarneckich) wyorauo nad brzegiem 
Horynia garnek objętości dwóch garncy, na 
pełniony staremi monetami. Na tern miejscu 
był niegdyś stary las, tak, Łe pługi orząc, 
zawadzały o resztki pni. Przed kilkoma 
dniami znowu pług zaczepił o >ki pień, a 
wywróciwszy go, odkrył wspomniany gar­
nek. Monety okazały się rzymskiemi. . .  
Chłopi momentalnie ukryli znaleziony skarb 
Zawdzięczamy jednak uprzejmości pp. G., 
którzy nam przysłali dwie srebrne monety, 
iŁ moŁemy podań opis przynajmniej tyoh 
dwóoh sztuk. Na jednej z nich widzimy 
głowę męŁczyzny i nadpis „Octavianus Au 
gustus—Magnus Regent", w skróconych wy­
razach, a na odwrotnej stronie siedzącą po 
stad kobiecą i nadpis nieozytelny. Na dru 
giej monecie wyobrażona głów* kobieca (typ 
i styl grecki) oraz nadpis „Flavianus“ , re­
szta nieczytelna; na stronic odwrotnej sto­
jąca postad kobieca, przypominająca Atenę 
Palladę i nadpis równie nieczytelny. Mo­
nety są w doskonałym stanie bez rdzy i 
śnieci- były jednak widoeznie przez długi 
czas w obiegn. Mówiono nam, Łe są tam, 
a raczej byty, takŁe monety srebrne podłu- 
gowate z wyobrażeniem konia w biegu 
Skarb ten musiał długie wieki przeleżeć w 
ukryciu, dopóki lemiesz nil wydobył go aa 
świat BoŁy. W  jaki sposób i kiedy z&.cał 
on tam zakopany trudno odgadnąd, gdyŁ 
nie mamy jeszcze pewności czy wszystkie 
monety znalezione są jednakie. Miejscowość 
w której go znaleziono, leŁy blizko bardzo 
wsi i dworu rubczańskiego, położenie zaf 
tyoh ostatnich każe mniemań, Łe w tern 
miejscu mógł byd dawniej obronny aawet 
gródek. Czy kupiec z koloni rzymskioh z 
nad morza Czarnego go tam zaniósł, czy 
też który z awanturniczych Rurykowiczów, 
po powrocie z dalekiej na Carogród wypra­
wy ? Któż to wie.

KURJER BERLIŃSKI.

* Z Friedrichsruhe donoszą, Łe kg. Bis 
marek przyjął specjalnego prywatnego se­
kretarza, któremu powierzył przejneuh i 
uporządkowanie dokumentów, mających słu 
Łyd do redagowania pamiętników księcia 
Sekretarz nazywa się Buzzi, jest Szwaj ca 
rem i odznaczył się już podobno pracami 
historycznemi.

* Księżna Bismarck duczekala się bio­
grafii, ogłoszonej w amerykańskim dzien­
niku Oood Woras przez p. Pereira... Syl­
wetka małżonki wielkiego kanclerza rysuje 
się tu w kształtach dośd sympatycznych 
lecz pospolityoh. P. Bismarckowa oddana 
jest całkowicie sprawom rodziny i domu, 
jako troskliwa Łona i matka, oraz oszczę­
dna gospodyni. Charakter księżnej odbija 
się w następnych jej słowach: „Że mąż 
mój jest człowiekiem publicznym (Sffentli- 
cher), jestto fakt, któremu poddaję się nie 
bez przykrości, lecz co się mnie, jego Ło 
ny tyczy, to cóż ja  ze sprawami publiczne 
mi mogę mied do czynienia! Ja istnieję li 
tylko dla niego". Zdaje się, Łe tkliwe to 
uczucie umiał żelazny książę ocenid i od 
**ajemnid. Małżonkę swoją otaoza on mi 
łodcią i wielkim szacunkiem. Autor Łycio 
*78n cytuje list księcia, pisany do Łony z 
Biariiz, w którym znajduje się taki frazes 
„mam i czyste sumienie, Łe tyle piękno
ci oglądam tu bez ciebie..." Mąż krwi

i-a-aaa amie byd także liiyeznym 1

KURJER PARYSKI.
* Dochody teatrów paryzkich w r. z., 

wystawowym znacznie się zwiększ} ły. Wiel 
ka opera zarobiła na Czysto cztery miljony, 
Hippodrom blizko trzy miljony, hóatre 
Franęais, Komiczna opera i OLatelet prze 
szło po dwu miljony. Blizko dwa miljony 
doohodu miał teatr Eden, Variótós półtora 
miljoaa prawie tyle Folies Bergeres, a Gy- 
mnase, Porte Saint Maitin i GauC przeszło 
po miljonie. Ogólny dochód teatrów pary­
skich wynosi trzydzieści dwa .miljony, t. j. 
o dziewięć miljonów więcej aniżeli w roku 
poprzednim.

KURJER LONDYHSKI.
* W  Londynie urządzoną byd ma stu­

dnia, jakiej doi»J nie było na świecie. Stu­
dnia ta bardzo głęboka, będzie zbudowana 
tak, ażeby się w nią można było „puszczać, 
przyczem z./ieazajucy budą mogli obser­
wować warstwy różuyoh pokładów geologi­
cznych ziemi. Na równej linji i niemi znaj­
dować się będą witryny, a w nich wzorki 
odkopanej flory i fauny, właściwe owym 
pokładom. Całe urządzenie dawać ma zwie 
dzającym cudowną studnię, jasne pojęcie o 
formacjach i o tworzeniu się skoropy zie­
mi.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* Wysokiej kartę podlega w Ameryce 

przemytnictwo. Pomimo to kwitnie ono tam 
wszędzie, Niedawno bardzo poważanej firmie 
Geyer Brothers udowodniono, Łe w 2.700 
wypadkach oszukała skarb państwa przez 
fałszowanie książek i niepłacenie podatków 
cłowych. Defraudanci siedzą w więzieniu i 
czekają na w /r o z ; według ustawy karnej 
powinni byd skazani na 570.000 dolarów 
grzywny i 2.7U0 lat więzienia, tj. na 100 
dolarów i iok kryminału za każde przewi­
nienie... Zdaje się, Łe sędzia przy wymia­
rze kary uwzględni przynajmniej krótko- 
trwaluśd życiu ludzkiego!

Rozmaitości.

sza. — 1787 roku: Stanisław August Po­
niatowski przyjmuje carycę Katarzynę w 
Kaniowie.

Składki. Na czytelnie ludowe w Wielko- 
polsce złożył p. J. Br. 1 złr. Na pogorzel­
ców w Nowym Sączu X , P. z Krzeszowic 
1 złr- W przyjmowaniu dahzych składek 
obetnie pośredniczymy.

Niepamiętna nawałnica przeciągnęła nr i  
miastem wczoraj pomiędzy 3 a 4 popołu­
dniu. Gęste, czarne olimury pokryły cały 
horyzont tak, żo zapanował prawie zmrok 
wieczorny i trzeba było na chwilę w mie 
szkaniach zapalić lampy. Huragan rozpo­
czął się od ulewnego deszczu, z drobnym 
lecz gęstym gradem, który miotany wichrem

500-letni jubileusz . kart. Po wielu ju-
bilataoh żywyoh, jakioh czciliśmy w ostu 
tnicL ui. 'ach, przypada obecnie kolej n^ 
nieżywe wprawdzie, ale ożywcze. . . karty. 
Amatorowie sportu karcianego zapominać 
nie powiuni, że w roku bieżącym przypada 
500-L.ni jubileusz tyen miłych dla oka o- 
btazLów, dostarczających tyło wrażeń i we 
dnib i . . .  w nocy. Pierwsza talja kart zo­
stała zbudowana w r. 1390. O dniu i mie­
siącu, w którym po raz pierwszy te poży­
teczne narzędzia światło ujrzały, historja, 
niestety, wcale nie wspomina. Za to nazwi­
sko ich wynalazcy kroniki dawne przekazały 
potomstwu. Jacąaes Gregouaai.e jest to na 
zwisko, którego nie powinniśmy zapominać 
nigdy nawet gdy wpadamy bez dwóoh na 
siedm bez atu. Mąż to zasługi wielkiej: 
on pierwszy karty wymyślił i stworzył. 
Pierwszym graozem w k . rty był król fran- 
cuzki Karol VI, słaby na umyśle.

Dworacy prześcigali się w wynajdywa 
niu różnych sposobów zabawiania króla 
idjoty, lecz nic go wyrwać s apatji nie 
mogło. Dopiero Gregonnaire za pomocą 
kart potrafił nieco biedaka rozerwać. Przoz 
długie Lta później karty nie miały innego 
przeznaczenia nad to, jakie im nadał Gre­
gonnaire : rozrywać słabych na umyśle. 
Pierwsza talja kart z r. 1390 przechowuje 
się dotąd w paryzkiej bibljotece publicznej 
Kolorów karty zamsze posiadały cztery, fi­
gur zaś tylko trzy. król, dama i walet. 
Kiedy do aeropagu tego dołączono jeszcze 
i asa, historja nas nie informuje. Powifa 
dają za to kroniki z końoa X IV  wieku, że 
w zjadzie  gier karcianych leży , . „idea 
bitwy “ ; wojsko składało się z czterech od­
działów (kolorów), z których każdy posia 
dał po ośmiu żołnierzy: od dwójki do dzie­
wiątki włącznie. As był chorągwią każdego 
oddziału. Go „ię iyezy dziesiątki, to przy- 
bzli historycy kart mają przed sobą obszer­
ne i wdzięczne w tym -względzie pole do 
badań, gdyż o niej całkiem kr mil * nie 
wspominają. Jak dawno dyska pomiędzy 
dziewiątką a waletem stanęła, pozostaje do­
tąd tajemnicą. Król, dama i walet obda 
raano były często imionami historycznemi 
— ró snemi w różnych czasach i krajach.

Najbardziej upowszechnił się w X V  i 
X 171 wieku »pitet, nadany damie karowej; 
nasycano ją „Agnieszką Sorel", imieniem 
słynnej z piękności faworyty króla Karo­
la VII. Nazwisk i wynalazców różnych gier 
karcianych, mnibj lab więcej dających emo 
cji, zatraciły się gdzieś bezpowrotnie. A szko­
da I uczcilibyśmy teraz w 500-tną rocznicę 
wynalezienia kart, pamięć tych dobroczyń­
co*. ludzkości, którzy dla rozrywania sła- 
byoh wymyślili rak pożyte, zne i miłe za­
bawki, jak n. p. sztosik, baczek, l« cuś 
i t. p. Histoiji kart poświęcone są dwa 
dzieła specjalne. Jedno z nich „Etndis hi 
storiąues sur les cartes k jouer", wyszło w 
Paryżu z pod pióra Lebóre’a w roku 1842; 
drucie p. t. „Tracts and spDculations on 
the origin and history of the playingeards" 
wydal Chattot w Londynie w roku 1848.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 7 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św. Domiceli panny i 
męczenniczki.

Kalendarz. Dziś św. Domiceli panny i 
męczenniczki; jutro. św. Stanisława, buka 
pa i męczennika.

Kalendarz historyczny■ 7 maja 1574 
roku: Elekcja króla Henryka Waleziu-

na wszystkie strony, uderzał gwałtownie o 
szyby i ściany domów, tworząc szum prze 
rażający. Grzmoty i pioruny w oddali, pod­
nosiły grozę nawałnic? O godj. 3 1', burza 
zamieniła się w orkan prawdziwy, a gesty 
grad wielkości tureckich orzechów bil za­
pamiętale w dachy i szyby niemal przez 
minut 20 . O godz. 4 '/a ustał deszcz, a na­
wet na chwi'ę nkazułj się z za chmur 
słońca Pod wieczór jednak deszcz padał 
ponownie, tylko już nie tak ulewny.

O szkodaoh, jakie w ogóle wyrządził 
grad, nie mamy jeszcze szczegółowych da 
nych, możemy tylko zapisać, że na planta­
cjach aleje formalnie usłane byty liśoiem, 
a nawet spostrzedz muŁna było wiele obła 
manych gałązek.

Natomiast o skutkach ulewy mamy na- 
stępująoe szczegóły: Ulice Kopernika, Ko 
lejowa, św. Gertrudy, Zieiona, św. Scbastja- 
na, część ni. Dietla, Podwale, wreszcie ul. 
Rajska wskutek zapchania przez grad okien 
kanałowych znalazły się puprostu pod wodą. 
W „ta. ej Klinice woda zalała sutoryny i 
knchnie, podobnież i w nowobudującym się 
gmachu Kasyna wojskowego. Praas podwó 
rzec koszor straży pożarnej woda płynęła 
potokiem, wlewając stajnie. Na ul Staro 
wiślnej zalała woda sufaryny i piwnice w 
domu bar. Puszetów, dalej w ul. św. Ger­
trudy to Lamo nastąpiło w uomach pp.: 
Kleina, adwokafa dra Wochslera, draEich- 
horna i Lublinera.

Na ulicy św. Bebastjana gwałtowny na 
pływ wody rozsadził ściany kanału, a skut 
kiom togo woda wtargnęła do sateryn do­
mu p. Staara 1 17 mieszczących fabrykę
waży i skład cukru; również zostały ralane 
suuryny w domu p. Zweiga, przy tejże u- 
lioy.

Na ulicy Rajskiej zalała woda dom bu­
downiczego p Boznańskiego, przedostając 
się do parterowego mibszkania, zajmowane 
go przez krawoa, L+órego żona ieży cbora 
po słabości. Na ul. Sławkowskiej 1. 14 w 
domu p. Stenzlowej, przez stary dach deszo» 
przedostał się i do sufitów i tak silnie je 
przemoczył, że grożę zawaleniem. Wreszcie, 
jak mówią, z kanału u ścieku do Wisły, 
wyłowiono ciało dwumiesięcznego dziecka, 
utopionego wypadkowo, czy rozmyślnie.

bezzwłocznie po otrzymaniu wiadomości
0 następstwach ulewy, udał się p . pr, zy 
dent miasta dr Szlachtowski w towarzy 
stwle: dyrektora budownictwa p. Niedział 
kowskiego oraz naczelnika straży pożar­
nej p Eminowicza, ua zwiedzenie miejsc 
zalanych, zarządzająo następnie wypompy- 
wame wody z niektórych piwnic i suteryn. 
Do wypompywania użyto 3 sikawek ognio­
wych , oraz 1 maszyny pneumatycznej 
(Tallarde). O godz. 11 w nocy praoa wy­
pompywania wody trwała jeszcze nieprzer­
wanie.

EśSpOrtacja zwłok przedwcześnie zmsr 
łego ś p Marcina Chościak Popiela odby­
ła się w dniu wczorajszym. Żałobny obrzęd 
rozpoczął się o godz. 9 rano przeprowa­
dzeniem zwłok z domu przy nł. św. Jana 
do kościoła P. Marji. Za trumną postępo­
wał sędziwy ojciec Zmarłego JE. p. Paweł 
Popiel z córką swąhr. Rostworowską, matko 
prowadzona przez syna swego Jana, żona
1 dwoje pozostałych dzieci, a za nimi liczny 
poczet bliższycn i dalszych Krewnych, oraz 
znajomych. W  koście' i ustawiono trumnę 
na katafalku, otoczonym setkami płonących 
świateł. Nabożeństwo żałobne odprawił ks. 
Romuald Szwarc, dziekan zRm.zczy, a na­
stępnie książę Biskup krakowski kondukt, 
poczem odprowadził zwłoki, które odwie­
zione zostały du Rnsiczy, aż do rogatki 
mogilskiej.

Henryk Markusfeld, obywa.el m. Kra­
kowa, b. radoa miejski i przełożony gminy 
izrael ckiej krakowskiej, zmarł wczoraj, 
przeżywszy lat 71. Bł. pam. Markusfeld 
był w roku 1848 jednym z pięoiu szefów 
gwardji narodowej pod wodza hr. Piotra 
Moszyńskiego. Marszałek kraju ś. p. Zy- 
biikiewicz wyrażał się zazwyozaj nader po­
chlebnie o nsilnei a dodatniej pracy Mar- 
kusfelda. Był to praw dziwy typ Izraelity 
Polaka.

i a.d .) Z wieczorku Tarasa Szewczenki.
' „ Akademiczuaja Hromada", stowarzyszenie 
ruskich uczniów umwersyti tu Jagiellońskie­
go, święciło pamięć pieśniarka Ukrainy po 
raz wtóry, wczoraj. Publiczno! ci zebrało się 
dość dużo w sali „Sokoła"; mieisce to jest 
już niezawodnie uprzywilejowane dla kon­
certów, które liczyć mogą na liczny udział 
słuchaczów zawsze Program zawierał 
w przeważnej częśoi utwory kompozytorów 
ruskich, odznaczające się melodją, zaczer­
pniętą z Indowych dumek; , ą to rzeczy ta 
kich kompozytorów, jak: Łysenko, Wer-
bicki, Waohnianin, Cetwiuski i Niszczyń- 
ski. Akademik p. Nawrocki, wygłosił krótkie 
przemówienie, podnosząc 1 asłngi Szewczen­
ki. Wiersz tego pi ety p. t. „Czynyryn* 
oddeklamował znany rzeźbiarz, p. R. Le­
wandowski, z przejęciem. Prot. Bylicki i 
pan Hock nie odmówili swego współudziału 
i na konoercie odegrali kilka utworów.

Chór wywiązał się z zadania dobrze, bn 
aząo w audyterjum oklaski długotrwałe. 
W  czasie wieczoru odczytano na i słane te 
legiamy; w niektórych tętniało serdeczne 
uczucie biuterstwa względem Pol&ków, 
w paru zaś uderzało nieprzyjemne ,?yra 
Lenie: ,Za  wieczór Szewczenki cześć wam, 
Rusmi znajdujący się na obczyźnieM . 

Wybory w Towarzystwie strzeleckiem
odbyły siv w niedzielę przy licznym udzia­
le członków. Ze Dranie zagaił prezes stówa 
rzyszenia mecenas dr. Hajdukiewicz, po­
święcając gorące słowa wspomnienia zmar­
łym członkom, a szczególnie ś. p. prof. 
Ignacemu Gralewskiemu W poczet człon­
ków Tow przyjęto p p .: Ignacego Rajala i 
Romualda Stachórskiego. Następnie przy­
stąpiono do wyborów. Prezes dr. Hajda 
kiewioz, dziękując za dotychczasowe zaufa 
nie wymówił się od dalszego kierownictwa 
tern, że pomimo najlepszych chęci nie uda­
ło mu się odpowiednio ożywić towaizy- 
stwa. Zebrani mimo to jednogłośnie powo 
tali go na przewodniczącego. Wioepreaesem 
został p. Konrad Wentzel, gospodarzem p. 
Adam Mjłuszewski, sekretarzem dr. Antoni 
Ziembiński, skarbnikiem wreszcie p. Józef 
Rudnicka Do wydziału weszli p p .: Jan 
Kwi >tko wski, Alfred John, dr. Sera 
dn Chmurski, dr. W . Styczeń i WJLelm 
Fenz. ,

Po wyborach odbyła się w salach Tow. 
uczta, na której .'zczegolneud względami 
otoczono honorowych członków stowarzy­
szenia, żołnierzy z 81 roku: prezesa di Ma- 
jara, preze. a Teodora Baranowskiego i p. 
Jara Armółowicza.

Ogólne doroczne zebranie członków
Towarzysrwa of >eki szpitalnej dla dzieci 
Kr.tkowie odbędzie się dziś o godzinie 4 
popołudniu w pałacu biskupim w mie­
szkaniu Księcia Bickupa, Protektora To­
warzystwa.

0 zabawie wiosennej dziecinnej, która 
odbędzie się w sali „Sokoła" w niedzielę 
11 maja na dochód bibljoteczki dla dzieci, 
otrzymujemy w dalczyu ciągu następująoe 
szczegóły : Orkiestra pod dyrekcją kapel­
mistrza Hocka odegra uwerturę z „Halki", 
Moniuszki, T i De polanie (polonez, mazur, 
krakowiak) Żeleńskiego, z opery „Gopla­
na". „Pory roku", Petza, wykona chór 80 
dz sci z towarzyezeniem orkiestry, pod dy- 
rek □ ją p Buczka. Pani Siemaszkowa wy- 
puwic „Jagódkę" Lenartowicza. Nareszcie 
grono amatorów z pośród młodzieży ode 
gra komedyjkę p. t.: „Moralistka", z którą 
już ras popisywało się z najlepszem 
powodzeniem Panie nasze zajmą się ze 
zwykłą gorliwością Urządzeniem bufetów 
dla dziatwy. Prezt„ „Sokoła", ze względu 
na cel zabawy, uprzejmie udzielił sali.

Geny miejsc nadzwyczaj przystępne: 50 
ct. za krzesło numerowane. Dzieci płacą 
20 centów. Ze względu na sam oel zaba­
wy, zaohęta z naszej strony chyba zby­
teczna.
' Rozdawnictwem zapomóg z fundacji 
ś. p. Gaffenki, zajęli się wczoraj w magi­
stracie koiuisaoe obwodowi oraz p. radca 
Tnrnau i proboszcz parafji św. Mikołaja, 
ks. Strzelichowski.

Zgromadzenie czeladzi krakowskiej, na 
którem przedstawione zostaną sformatowane 
żądania pracowników w obecności majstrów, 
odbędzie się we czwartek 8 b. m. w sali 
Rady miasta.

Magi3trat zatwierdził plany na budowę 
4 nowych kamienio przy ulicach Szlak, 
Starowiślnej i Topolowej. Jak widzimy ruch 
budowlany w tej części miasta coraz bar 
dziej się rozwija.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnu 6 maja.
notoi Sask i : Jad /iga Popielowa z Wojczy, 

(Królestwo polskiej, Helena tioruyska z Dmie„z„za, 
Roman Byszew Jki _ Hołudza, Jan Byszewjki z 
Beysc, Anatol Wachnianin ze Lwowa, dr. Damian 
Sawczak ze Lwowa, K. Mieczysław Jędrzejowski 
ze Lwowa.

REPEh TUAR t e a t r a l n y .

We czwartek dnia 8 maia b. r. Narcyz 
Rameau, dramat w 5 aktach, A. O. Brach 
vogla.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego'!
L w ów  6 maja. Frysztak spłonął. Pra 

wie pół miasta zniszczone, kościół i bu 
dynek sądowy uratowany.

W iedeń 6 maja. Budowę drogi 
przemysko-Iwowskiej oddano Ziem 
bickiemu i towarzyszom.

Wiedeń 6 maja. Na wezorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej w dal­
szym ciągu dyskusji nad budżetem 
ministeijum finansów przemawiał nie- 
iniecko-liberalny Mauthner; ganił o- 
podaikowanie wielu różnych przed- 
inntów jak: zabawek dziecinnych, 
biletów kolejowych okrężnych, ho­
teli etc, Przy rubryce „Loterja" 
przemawiał Roser przeciwko. Spra­
wa Farkasa jest hańbą dla Austrji, 
która zaczyna zupełnie schodzić na 
państwo loteryjne. Pernerstorfer za­
czepił drukarnię państwową; robo­
tnicy są w niej przeciążeni. Kiero­
wnik drukarni państwowej radca dwo­
ru Beck, energicznie odpierał zarzu­
ty Peruerstorfera. We wtorek dwa 
posiedzenia: rano i wieozorem.

H  ledeń  6 maja. W czoraj w pobliżu

Carl-teatru na strażnika policyjnego rzu­
ciło się jakieś nieznane indywiduum . u- 
derzyio go nożem w piersi, zadając bar­
dzo ciężką ranę.

W iedeń 6 maja. Robotnicy na Faro- 
riten, którym nie chciano podwyższyć 
płacy, zaczęli się burzyć, straż policyjną 
obrzucili kamieniami. Kilku z nich are­
sztowanych. Sześciuset pięćdziesięciu ro­
botników z fabryki Claytona i Shutile- 
wortha rozpoczęło bezrobocie. Robotnicy 
w simmeiingskich warsztatach kolei pań­
stwowej, podjęli znowu pracę.

Praga 6 maja. Niemieccy dele­
gaci w spranie odgraniczenia obwo­
dów, na niedziel nem zgromadzeniu 
zgodzili się ua wszystkie punkty.

P raga  6 maja. Strejk robotników ko­
lei państwowej trwa dalej.

P raga , 6 maja. W  fabrykach maszyn 
ustały roboty. —  90U0 robotników za­
mierzało urządzić mityng za miastem; 
rozeszli się jednak, wobec tego, że ko­
misarz policyi groził środkami gwałto­
wnemu

Gil U, 6 maja, W  oberży dziewięciu 
żołnierzy z piecnoty i czterech cywiluyoh 
rzucili się na strażnika policyjnego i po­
ranili go ciężko.

Budapeszt 6 maja. Bezrobocie pieka­
rzy trwa dalej. Obie strony obstają przy 
swoich stanowiskach. Cena pieczywa nie 
jodniosła się. Bezrobocie w fabryce juty 
trwa dalej.

Berim 4 maja. Według „Kieuz- 
Zeiiuiig" mowa tronowa, kiórą we 
wtorek wygłosi cesarz przy otwar­
ciu parlamentu, będzie zawierała pro­
gramowe wyjaśnienie zasad, mają­
cych w przyszłości służyć za nić 
przewodnią dla dzisiejszego rządu. 
Prawdopodobnie przede wszystkiem
cesarz zapewni parlament, że zmia­
na w rządzie, jest tylko zmianą w 
osobach, a nie istotną, i że polityka 
pokojowa i nadal będzie ściśle prze­
strzeganą.

Berlill 6 maja. „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung“ oświadcza, że 
w nowym perjodzie obrad parlamen­
tarnych popierać będzie stronnictwo 
nieraiecko-konserwatywnyeh.

Berlin 6 majj. „Reichsanzeiger" 
ogłasza, że oczekiwany projekt woj­
skowy ma na celu zwiększenie ar- 
tylerji polnej i zaprowadza premje 
służbowe dla podoficerów. Odpowie­
dni kredyt będzie wynosił 18 mil- 
jonów rocznie. —  „Reicbsanzeiger" 
stwierdza, że powiększenie sił zbroj­
nych na wschodnich granicach jest 
konieczne, chociażby na niewielką 
skalę podjęte podnoszą już bezpie­
czeństwo prowincyj granicznych.

B erlin  6 maja. Towarzysz Em iia ba - 
szy, Casati, wstąpił również w służbę 
niemieckiego rządu.

Paryż 6 maja. Przy wyborach 
do Izby w Perigueux wybrany re­
publikanin Cbavoux 7259 głosami; 
bonapariysta Meilledou otrzymał 6040 
głosów.

Lille 6 maja. Wszystkie ważniej­
sze miejsca otoczyło wojsko. Wiel­
kie bandy robotników rzucają się 
często na żołnierzy. Kawalerja zwy­
kle rozprasza zuchwało tłumy. 60 
osób znowu aresztowano. 95 właści­
cieli fabryk odbyło zgromadzenie, r.a 
którem uchwalono odrzucić żądania 
roboti ików. Można się obawiać no- 
wych rozruchów. Wojsko strzela o- 
stremi patronami.

L ille  6 maja. W czoraj zebrało się kil­
ka tysięcy robotników na wielkim placu 
w Roubaix, ażeby odbyć meeting. Kie­
dy wezwani do rozejścia się, opierali się 
rozkazowi, wojsko zaczęło strrelać. Zgro­
madzeni rozproszyli s ię , 10 osób r&u-
nych. Z Rouen i Dflrnkirchen przybyło 
tu 5.000 żołnierzy pos,<Lów. Robotnicy 
rzucili się na przędzalnie Halluin, po 
krótkiej waloe iednak, wojsko odparło 
ekscedentów.

P ai yż 6 maja. Przed tutejszym sądem 
policji karnej rozpoczęła się rozprawa o 
krach miedziowy. Joubertabroni Barboiu.. 
Secretan twierdził, że zakupno miedzi 
było przedsięwzięciem patrjotycznem, bo 
francuzkiemu przemysłowi brak tego m e­
talu ; dy? idenda nie była fikcyjna. Były 
prezes rady sawiadowczej w Comptoir 
d^Escompte, Hentsch, oświadcza, że nie 
było wcale operacyj takich, kbireby się 
sprzeciwiały statutowi.

Londyn 6 maja. Urzędowy re­
prezentant brytańskiego wschodnio 
afrykańskiego towarzystwa Macken- 
zie wydał proklamację, według któ­
rej żaden krajowiec ze szczepów 
nadbrzeżnych, które zawarły układy 
z Towarzystwem, nie może być uzna­
ny niewolnikiem. Wszyscy niewolnicy 
mają iurychmiast otrzymać wolność 
bez wynagrodzenia dla właścicieli.

W iedeń 4 maja. Akcje kredytowe 
30D25, Akcje Landerbanku 220*70, 
Renta złota 1Ó3T5, Renta majowa 89*33.
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Alberta Delpit.
W o l n y  p r z e k ł a d  

HELENY z  h r . R u s s o ? k ic h  W ILCZYŃ SK IEJ.

(Ciąg dalazy).

—  Czym cię nareszcie przekonał P No! 
przecie! —  wykrzyknął Ireneu»z z trjum- 
fem. —  Teraz, zanim ci wytłumaczę, kim 
jest pani Readisch i jakich przysług od 
ciebie wymaga, muszę ci opowiedzieć, 
jakim cudem znalazłem się tutaj w tern 
przebraniu. Było nieodzownem, żebym 
mógł się z tobą widzieć i porozumieć 
jak najrychlej. W ym ogłem  na ojcu trzy

dni urlopu pod pozorem , iż chcę odwie­
dzić w Lugdunie moją ciotkę Eugenję. 
W iesz zapewne, że ciotka Eugenja to 
są świętości ala mego tatka. Pomyśl 
sobie tylko ! Starowinka poczciwa , lat 
siedmdziesięciu i dw óch , z majątkiem 
kilko-miljonowym, którego ja mam być 
jedynym spadkobiercą! Urlop otrzyma­
wszy, zawołałem do mego biura twojego 
podwładnego konduktora; oświadczyłem 
mu z całą powagą urzędową, iż Towa­
rzystwo daje mu czterdzieści i ośm go­
dzin wypoczynku i luidora gratyfikacji 
w dodatku. Nieboraczysko nie posiadał 
się z radości, tak mu ta gratyska spadła 
na kark niespodziewanie! Z  tern się 
gracko załatwiwszy, pojechałem wieczo­
rem na dworzec wschodni, wsadziłem na 
grzbiet mundur konduktora drugiej klasy 
i oto jes tem !

Obydwaj przyjaciele śmiechem par­
sknęli. Rolanda bawił niesłychanie sposób

abyoryginalny, któregw użył Ireneusz, 
z nim się rozmówić w cztery oezy.

—  Terazże, moj drogi Irciu, opowiedz 
mi o tej damie, która szuka dragomana, 
czy sekretarza ? Jakież będą moje u niej 
obowiązki ?

Ireneusz opisał mu wszystko jasno i 
zwięźle. Z domu Rosjanka, pani Roadisch 
pośluhiła była najpierw Amerykanina 
niesłychanie bogatego, który po latach 
czterech odumarł j ą , zoctawir,jąc wraz 
z majątkiem jedną córkę po sobie. P o­
sądzano ją , iż tak jarzmo małżeńskie jak 
i szaty wdowie nie przeszkadzały jej 
bynajmniej do płatania rozmaitych awan- 
turek. Po bardzo krótkim czasie wyszu­
kała sobie drugiego amerykanina, pana 
Readischa. I ten okazał się nie mniej 
galanckim, jak jego poprzednik ; prędko 
się ż życiem załatwił i młoda kobieta 
znowu się wolną ujrzała w wieku lat 
trzydziestu. Po pierwszym małżonku o-

dziedziczyła majątek nader ła t „y  do spie­
niężenia. Z tym się więc niebawem upo­
rała. Drugi natomiast posiadał rozległe 
dob.a w ziemi, w Ibta.iach Zjednoczonych 
i dom bankowy w Indo-Ohinach, pomię­
dzy kolonjami niemieckiemi ńm oy i Tiou- 
Tsin. Zmuszona bank zl.kwidować, aby 
nie być okradzioną przez dotychczaso­
wych zawiadowców, pani Readisch zde­
cydowała się na tę podróż daleką i nu­
żącą. Potrzebowała zatem towarzysza 
młodego, inteligentnego i rzutkiego, któ­
ryby mówił biegle po angielsku i po nie­
miecku. Podczas co najmniej dziesięciu 
miesięcy, Roland dostanie tyleż tysięcy. 
Nic prawie nie potrzebując wydać na 
siebie, przywiezie z sobą do domu grube 
pieniądze. Czyż to nie lepiej, niż rozpo­
czynać każdego wieczora wędrówkę nie­
znośną, tam i nazad, niby czółenko w rę­
ku tkacza, z Paryża do Bazylei i z Ba­
zylei do Paryża?

— Już ci wszystlrc powiedziałem, com 
ęi miał powiedzieć!— kończył Ireneusz.—  
Nse spiesz s ię  z o d p o w ie d z ią ;  m asz  cza s  
zdecydować się ostatecznie d o  pojutra 
rano. Jeżeli pozw olisz, wyciągnę siv jak 
długi na tych oto poduszkach i zasnę 
snem ołogoslawionych! Lecę z  n óg  po 
prostu!

Otrzymawszy od Ireneusza tak szcze­
gółowe objaśnienie, Roland prawie sie 
przestał wahać. Dla czegoby nie miał 
przyjąć propozycji przyjaciela? Ta po­
dróż wielce mu się uśmiechała. Czuł 
gwałtowną potrzebę wyjść raz z koła 
zaczarowanego; przestać nedznie wege­
tować , jak to czynił, odkąd zamieszkał 
w Paryżu. Kusiły go i nęciły ku sobie 
te olbrzymie a nieznane przestrzenie i 
rozmaite niespodzianki w tak dalekiej 
podróży.

(Dalszy ciąg nastąpi)-

BI

PORADNIK OGRODOWY
praktycznie i przystępnie ułożony

ku pożytkowi i wygodzie

gospodyń wiejskich,
przez £ 3 .  HdC. (1-6)

Skład główuy w księgarni G. Gebe­
thnera i Spółki.

Cena 75 ct., z przesyłką pocztową 90 ct.
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Sukiennice, 16.

Wiosenne towary jnż nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie »>d złr. 2 50 do 30 z ir . 
Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie- 
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane 
Kwiaty, Pióra, Egretty.

Najbogatsza perfomerja francuska i angielska.
Oryginalna woda kolońska.

Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno.

W y s y łk i  na p r o w in c ję  i do Królestwo. 
XCatalogl gratla.

Zarząd ogrodów w Olszy
p. Kraków,

naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca Szan. 
Publiczności na tegoroczny sezou wielki wybór

WYSADKÓW KWIATOWYCH
ja k oto :

bratki, stokrótki, uiezapuininajki, gwuździki itp„ 
oraz drzewka najstosowniejsze do obsadzania gro­
bów, brzozy płaczące, wierzby, jesiony, róże, g ło ­

gi, konifery.
Zarząd podejmuje się obsadzania grobów drzew­

kami 1 kwiatami, podłu * życzenia azanownej Pu­
bliczności, po oenach Jak najmożliwiej przystę­
pnych. 674(6-6)

Dowiedzieliśmy się, że znacznie gorsze ga­
tunki obcego cementu jako „Cement krajowy* sprze 
dawane bywają.

Donosimy więc, że w kraju prócz naszej fa­
bryki nie ma drugiego przedsiębiorstwa wyrabiają­
cego Portland Cement.

Wobec tego zwracamy uwagę naszych odbior­
ców na to, że każda beczka „Szczakowieckiego 
Portland Cementu* zaopatrzona jest etykietą z marką 
ochronny, której podobiznę powyżej podajemy. 

Tylko wtedy, jeżeli ta właśnie etykieta z marką ochronną zna - 
duje się na beczce, Cement rzeczywiście pochodzi z naszej fabryki i w ta 
kim tylko razie ręczymy za prawdziwość i dobroć wyrobu.

Prawdziwy Szczakowiecki Portland Cement sprzedaje po 
cenie fabrycznej nasz Generalny Reprezentant

Adolf Szerer w Krakowie
uli oa Szpitalna, I>. 6.

Jak również utrzymuje takowy na składzie w Krakowie: 
Stanisław Feintuch i Franciszek Lenert.

Austrjackie Towarzystwo Akcyjne
dla faorykacjl Portland Cementu 

414(1-3) w Szczakuwy.

pp

X X X X X X X X X X X X X X X °X X X X X X X X X X X X X 2

M. BEYER 1 SPÓŁKA
w Krakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

u
TOWARZYSTWO

„KOŁKA ROLNICZEGO
w Maj 'inie obok Kolbuszowy

u p ra sza  p a n ów  k u p c ó w  h u r to w n y c h  t o ­
w a ró w  o n a d e s ła n ie  c e n n ik ó w  w s z e lk ic h  

to w a r ó w . 40»(&-3)

j u r y s t ę , p o s z u k u je  No- 
tarjusz z Ulanowa.

Z g ła s z a ją c )  s ię , z e c h c ą  p o d a ć  w a ru n k i. 
413(2-3,

Koncypjenta,

Willa szwajcarska murowana
piętrowa, cynk iem kryta , z */» morgi 

ogrodu warzywnego i owocowego za W i­
słą, Nr. 75, przy drodze naprzeaw kla­
sztoru PP . Norbertanek, pod dobremi 

warunkami do sprzedania. 
Wiadomości udzieli się w sklepie Nr. 

26 w Sukiennicach. 411(2-3)

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
ści, iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem m o­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81(82-1*) Bronisław Dobrzański.

KURS iI a p ie r ó w  p u b l ic z n y c h .

Sraków, d- 0 5
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ......................
6%  Potyczka kraj. galio. za złr. 100 
41/i°/o P°t- kraj, galic. za złr. 1004 /2 /0 i OZ. Itriljj gtlUL. 'La 611. iw
5°/0 Obi. ind. gftr. ta złr. 100 k. m. 
41/,° /0 Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
5 %  Obligi komun. „ „ I Emis.

Listy zast. Tow. kred. ziem.
4%  , , * » - 11 Em-
4jr/o T r " •> ® •
6®/o * n n n t  * *
6 %  .  „ Bank.hip.iprem .lO°/0
5°/o .  n „  i  t . ia40lat
5%  ,  ,  Kro'. Pol. za rubli 100
4°/0 „ likwid. „  „ „ r 100

płacą

133 —
57 75 

9 38 
101 —

97 75 
104 50

98 50 
100 60

96 60
94 50
99 50 

100 60 
106 60 
101 26

96 60
89 86

żądają

134 26 
68 76 

9 46

98 76 
106 —

99 60

100 50
101 60 
107 60 
102 50
97 25 
90 60

Serja I. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje I złr.

Serja ii. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaltanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymk, angielskiej 
*/4 ,uzina skarp tek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej ser|l 
koeztu.e i złr. 25 ot.

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertinguwa z haftem.
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, musowaną falbaną. 
1 spodnicr ciepła trykotowa.
1 spódnica biada z lakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szw 

łóżko.
szwu na największe

Każdy wymieniony a.lykuł tej zerjl 
kosztuje I złr. 75 ot.______

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek weh z piękn. brzeg. koLr.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienua damska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. hatr.
1 koszula damska nocna, ab ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych, 
fi chustek 'białych, webowych z diiżemi 

haftowauemi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, iamLka, z francuskieg. 

kretonu, ub. hattem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
*/4 tnzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką imito­

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, męska, frant, 

lason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adainasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka trancuskiego lasónu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony irtykuł tej serjl 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmoJn. 

fason, 6. strojnie ub. haftem.
1 kaftauik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończo EH białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ęczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z moanemi

brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki. 99(64-V)

Kaidy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje tylko 3 złr.

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj- 

moduiej. brzegami kolorowemi.

/w racając łaskawa uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny d< oskie], męskiej I dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz Bkład płócien krajowych I zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 

> f  skioh, męekloh i dzleoinnyoh, ora: wyrobów trykotowych.

^  Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Proi. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.
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Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
  Niech kupuje tutki (gilzy) NAKLEJONE z fai ryki

S. W I E R U S Z - N I E M O J O W S K I E G O
Lwów —  Teatralna 3. Kraków -  Sukiennice 28-

Oeny berdzo nlalcle.

100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiej icowe —  odwrotnie. Opakowanie gratis, 

transportn ponoi i fabryka.
Przy odbiorze 6000 koszta 

266(29-180)

RYMANÓW
Zakład zJro.jon o-kąpielowy

dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej 
karpackiej dolinie rzeki Taby, wśród lasów szpilkowych, otwarty zostaje z dniem 20. maja, 
od którego to dnia do 20 czerwca, i od 15 sierpnia ceny pmnieszkań w domach zakła­
dowych o */3 część ceny tańsze. Od taksy zdrojowej tylko te osoby, opatrzone legalnem 
świadectwem ubóstwa, będą uwolnione które przybędą do Zakładu przed 20 czerwca. 
W roku bieżącym łazienki do kąpieli n inf-alnyeh powiększone; oprócz leczenia kąpielami 
i piciem wód można się leczyć w Zakładzie prądem elektrycznym, mięsieniem (nussage), 
jakoteż gimnastyką zwykłą , ortopedyczną. Kąpiel zimna, rzerzna i natryskowa. Lekarzem 
zakładowym jest dr. Józef Dukiet. Poczta i tclegiuf w miejscu, tudzież apteka.

Od stacji ,Rym au6wu kolei transwersalnej, oddalonej od Zakładu o 8 kilometrów, 
kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu, (herb Pilawa).

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich 3 źród"ł, sól leczniczą do użytku ze­
wnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług bromo jodowy. Artykuły te mają rówuież na składzie

w
we

Krakowie: Apteka .pod Gwhzdą“ Wgo Wiszniewskiego ulica Florjańska, 
Lwowie: ipteka Wgo J. Wiewiorskiego, Halicka 

w Przemyślu. Apteka YYgo Z. J Kalickiogo, 
w Sanoku: S iła  i wód mineralnych W go A  lożuganowskiego, 
w Kopeczyńcach: Apteka W go Redcra,
w Szczawnicy: Żentyczarnia i skład wód mineralnych Wgo E. Szameiia.

Wszelkich objaśn eń udziela:
416(1-6) Oyrekoja zakładu zdrojowo kąplelowego w Rymanowie.

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
Dra LUSTGAftTjSNA i W ILCZYŃSKIEGO
279(17-26) o tw a r ty m  z o s ta ł d n ia  18 lu te g o  r. b.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Oz. VII. Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygieniczuie urządzonym bu­
dynku z osobną salą operacjjną, celem przyjmowania wszelkich chorych 
z wykluczeniem zakaźnych i umyato- 
W y o ł Ł *  Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, winem, opałnin, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów, czytelni, ogrudu, kąpieli parowej i t. d., wynosi od 4 złr. 
w. a. dz.ennie.

Wyjaśnień ustnjch lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd.

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej] szkole zawodowej.ijdla nauki tkactwa ( f - V )

poleca Ił T. Publiczności: Płótna i wcbjT czysto lniane, Bieliznę 
stołowy, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, (^ li­
steczki do nosa. Fartuszki, Firanki, Porfjery, Materje baweł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane na su­
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślua L. 7.

BIURO
wykimywuje plany,

TBCHKTICZKrE
kosztorysy, spra% dza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BID RO OGŁOSZEŃ
pnyjmu)e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz luiabta na własnych tablicac h, pośredniczy

druku, informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESJSKA3ŃT
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, v  mieście, na prowincji, letnich i IhipMowyt/lr]

O g ł a s z a  < l o  w y u n j ę o l a : (23-V)
od Lipca:

2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku­
chnia na I. piętrze 3 pokoje z kuchnią na II 
piętrze ul. tótaiowiślna Nr. 21.

8 pokoi, przedpokó’ , kuchnia na 1 pi :trzc, mie­
szkanie to Ja podzielić na i 3 pokoje, 
praedpokój, kuchnia na I piętrze ul. urodzka 
Nr. 32.

2 pokoje i kuchnia na II piętrzę ul. Sławkowska 
Nr. 22.

2 pokoje i kuchnia na I I piętrze z 2 wchodami 
ni. Florjańska Nr. 23.

I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tego pokój w suterenach
Ul. Karmelicka Nr. a l. Oglądać można od 12
do 2.

5 pokoi, przedpokój, nucliuia na II piętrze ulica 
ŚtraszewsI.iego Nr. 515.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla słałby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 613.

6 17 pokoi, 2 pizedpokoje, 2 knchuie, stanepn, 
ula służącego. Rynek główny Nr. 25.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica
św. Marsa Nr. 9.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica
Grodzka Nr. 28.

4 pokoje, nyża, kuchnia na U. piętrze, ul. F lo- 
rjańska Nr. 40.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia ua 1 piętrze, 4 
pokoje, kredens, przedpokój, kuchnia, na par­
terze, II. i III. piętrze, ni. Basztowa Nr. 2ti.

zaraz :
6 lub 7 pokojów, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 

odpowiednie ua kawiarnię lub cukiernię, ulica 
Szpitalna Nr. 40.

3 pokoje, kuchnia, na II. piętrzo, pokój i kuchnia 
na 1. m ętne ni. Szlak Nr. 18. 
pokoje kaw ałek  z meblami na I. piotrze, 
ul. Zwierzyniecka Nr. 22.

Riżne mieszkania do wynajęcia, ni. Zacisze Nr. 
5— 7.
pokoje, nyża, przedpokój, na I. piętrze, ul. Mi­
kołajska Nr. 9.
Składy w suterenach, ul, Starowiślna Nr 14. 

Sklep do wynajęcia, ul. Mikołajska Nr. 11. 
pokoje, przedpokój, kuchni i ni I. i II. piętrze, 
sklep z wystawą nl. Dietlowska Nr. 400.

6 pokoi, przedpokój, kuchuia na I. piętrze, ul. 
Wiślna Nr. 8.
pokoje i kuchnia na I. piętrzo ul. Grzegórzki 
Nr. 1.
i 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze 
i II. piętrze ul. Czarnowiejska Nr. 47.

Pokój frontowy z przedpokojem, z meblami lub 
bez, na I. piętrze, nl. Fęd :hów Nr. 4.

Pokój ładny z meblami na I. piętrze, 4 plwnloe 
uL Bracka Nr. 10.
być też ogród ul. Loretańska Nr. 20.  ̂
pokoje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze, ul. 
Smoleńsk Nr. 24.
lub 6 pokoi, przedpokój, kuchnia, aa I. piętrze 
nl. Kolei owa Nr. 1.

Wy*MN I nUMkhr gMwqr: Ir, Mnf IrłewiM, Irak VI. L. M rar i tpMkl, pel n n  Jwi Mowaiden ■efekt* nd[ iwHbtalB»3 Im  Pndewnkl,


